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5 nowych jednostek
rozpoczę ło  pracę na m orzu
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Stoczniowcy gdańscy przekazali do eksploatacji w dniu 16 bm. pięć nowych jedno­
stek pełnomorskich.

Na zdjęciu: m om ent przekazywania statków.
Stoją (od lewej) — przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMP tow. Lenart prze­
wodniczący Prezydium Woj. RN tow. Geraga. I  sekretarz KW  PZPR tow. T ru sz .K o n ­
sul Generalny ZSRR tow. Potapow . kierownik W ydziału Ekonomicznego K W  tow.

Sliwowski.

Dwa z przekazanych do eksploatacji statków. Fot. Z. Kosycarz
16 grudnia 1653 r. Mroź­

ny, zacinający ostrym wia 
trem od morza, dz*eu. iw  
jednym z nabrzeży Stocz­
ni Gdańskiej, skąd widać 
jak na dłoni rzędem usta­
wione nowe jednostki sku­
pia się coraz gęstszy tłum, 
Stocznia Gdańska przeka­
zuje dziś arm atorowi pięć 
nowych statków.

W otoczeniu gospodarzy 
stoczniowców, stoją goście
— I sekretarz KW PZ PR  
tow. Trusz, konsul general­
ny ZSRR tow. Potapow prze 
wodniczący Prezydium 
WRN tow. Geraga. Przema 
wia dyrektor Stoczni Gdań 
skiej tow. Kostuj:

— Towarzysze stoczniow 
cy! Dzisiejszy dzień, jest 
dla nas dniem nowego zwy 
cięstwa na froncie walki o 
wykonanie planu. Zwycię­
stwa odniesionego dzięki o- 
fiarnej pracy i wysiłkom 
załóg wszystkich wydzia­
łów naszej stoczni — k a ­
dłubowców, wyposażeniow 
ców, maszynowców, robotni 
ków ł personelu inżynieryj 
no-technicznego.

W ogniu walki o plan wy 
rośli nowi bohaterowie pra 
cy. Są to inicjatorzy no­
wych form pracy jak Ci- 
chowlas, Guzik, Moryl; mi 
strzowie wysokiej jakości
— Skrzypiec, Sternik i Pa 
łys; są tacy przodujący in­
żynierowie jak Brewka, 
Gorgon, Kierzkowski, Gda 
nieć.

W naszych zwycięstwach 
wielki jest udział naszych 
przyjaciół — doradców ra ­
dzieckich. Inżynierowie ra ­
dzieccy, zarówno konsultan 
ci jak  i przedstawiciele 
MRŚ służą nam  nieustanną 
braterską, bezinteresowną 
pomocą i radą oraz prze­
bogatym doświadczeniem.

Budowane przez nas sta t 
ki przekazujem y w pewne 
ręce, w ręce naszego naj­
lepszego przyjaciela i n a ­
uczyciela — wielkiego K ra 
ju  Rad. Będą one służyły 
wielkiej sprawie pokoju.

Załogom, przekazywa­
nych dzisiaj do eksploata­
cji statków, życzę sukce­
sów w realizacji planów 
przewozowych. Szczęśliwe­
go pływania!

Z radością i dumą spo­
glądają stoczniowcy na 
przekazywane do eksploa­
tacji statki, widząc w każ­
dym kadłubie, w każdym 
nicie zabitym w blachy po 
szycia, swój wkład w dzie­
ło socjalistycznego budow­
nictwa, w dzieło walki o 
pokój.

Przy dźwiękach hymnu 
radzieckiego podnoszą się 
na masztach flagowych 
bandery Związku Socjalis­
tycznych Republik Radziec

kich. Gd tej chwili przeka 
zywane statki rozpoczną po 
kojowif służbę pod oan&e 
rą K raju Rad. W zamian 
za nie otrzymamy wspania 
łe nowoczesne urządzenia, 
takie jak  te które napływa 
ją do Nowej Huty, No­
wych Tych, Jaworzna i 
dziesiątków innych wiel 
kich budowli naszej Sze­
ściolatki, które stają się 
fundam entem  rozwoju na­
szego przemysłu, wzrostu 
stopy życiowej mas pracu­
jących. Wiedzą o tym  stocz 
mówcy gdańscy i dlatego 
z takim  zapałem budowali 
te jednostki.

Odzywają się syreny 
przekazywanych do eksplo 
atacji statków. W końcu 
przyłącza się do ich zgod­
nego bi'zmienia jeszcze je ­
den głos. Głos syreny jed­
nostki n r 131007, która 
wprawdzie nie bierze „ofi­
cjalnie“ udziału w dzisiej­
szej uroczystości, lecz któ­
ra  wróciła niedawno z pró­
bnego rejsu  i — jak  mówi 
szef  ̂ produkcji Stoczni 
Gdańskiej tow. Wychowski
— „cieszy się, że próby wy 
padły pomyślnie i już w 
najbliższą sobotę „gotowa“
— opuścić stocznię. Będzie 
to ostatni statek z planu 
tegorocznej produkcji towa 
rowej stoczni.

Z uwagą i przejęciem wy 
słuchali zebrani słów kon­
sula generalnego ZSRR 
tow. Potasowa. Przekazu­
jąc stoczniowcom pozdro­
wienia od ludzi radziec­
kich, serdecznie dziękował 
im za statk i i życzył dal­
szych sukcesów w pracy, 
dalszych zwycięstw w w al­
ce o nowe statki. Z en tu ­
zjazmem. podchwytują ze­
brani na nabrzeżu stocz­
niowcy wzniesiony przez 
tow. Potapowa okrzyk: 
Niech żyje w ielka i niero­
zerwalna przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego z 
narodem polskim.

* * *
Nowe osiągnięcia stocz­

niowców gdańskich są do­
wodem, że nie poprzestali 
oni na sukcesach odniesio­
nych w okresie przygoto­
wali do I Zakładowej Kon 
ferencji Partyjno - Tech­
nicznej, że nie ulegli naftro  
jom samouspokojenia, że 
zwycięsko realizują zobo­
wiązania dla uczczenia II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo 
ne.i Partii Robotniczej, któ 
rej m ądrem u kierownic­
twu zawdzięczają wszyst­
kie swe dotychczasowe o- 
siągnięeia..

Mówił o tym I sekretarz 
KW PZPR tow. Jan  Trusz. 

— Wkroczyliście towarzy

sze stoczniowcy w ostatnie 
dni walki o plan roczny. 
vVier/.yniy. że przy pomocy 
swych najlepszych przyja­
ciół i doradców — inżynie­
rów radzieckich, załoga Sto 
czni Gdańskiej wykona z 
honorem, zgodnie z podję­
tym dla uczczenia II Z ja­
zdu PZPR zobowiązaniem 
roczny plan produkcji 
przed terminem.

Sukcesy załogi Stoczni 
Gdańskiej są jeszcze jed­
nym niezaprzeczalnym do­
wodem wyższości naszego 
ustroju socjalistycznego 
nad ustrojem  kapitalistycz 
nym.

— Przed kilkom a dniami 
— mówił szef produkcji 
stoczni tow. Wychowski — 
trafił do moich rąk proto­
kół francuskiej komisji e- 
konomicznej, działającej 
pod egidą ONZ, z lustracji 
stoczni kapitalistycznych w 
Europie zachodniej. Z pro­
tokółu tego jasno wynika, 
że nasza stocznia nie ty l­
ko nie ustępuje stoczniom 
kapitalistycznym, stocz­
niom z kilkudziesięcioletnią 
praktyką, ale w wielu wy­
padkach znacznie przewyż 
sza osiągnięcia produkcyj­
ne tych stoczni. Źródłem 
naszych osiągnięć jest z 
jednej strony stale rosnąca 
twórcza inicjatyw a pols­
kich mas pracujących, — 
z drugiej zaś ogromna, bra 
terska pomoc k raju  zwy­
cięskiego socjalizmu — 
wielkiego K raju  Rad. Źró­
dłem naszych zwycięstw 
jest kierownictwo partii, 
które przewodzi nam  w bu 
dowie socjalizmu. (ł).

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się !GROS 
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W codziennej ofiarnej pracy
realizujemy historyczny 

testament KPP

W ARSZAW A PAP. W ostat  
nich dniach polska delegacja 
handlowa, przebywająca w 
Południowej Ameryce, za war 
ła w ramach polsko -  argen­
tyńskiej umowy handlowej 
transakcję kompensacyjną 
na sumę ok. 20 milionów do­
larów.

W wyniku tej transakcji 
Polska otrzyma skóry, wełną, 
garbniki w zamian za nasz 
węgiel, cement, szkio. tarci­
ce i inne artykuły polskiego 
eksportu.

U roczysta akadem ia  
u; 35 roczn icę  pow stania  

K om unistycznej Partii Polski
WARSZAWA PAP. Dnia 16 bm. w 35 rocznicę pow 

stania Komunistycznej P artii Polski odbyła się w gma­
chu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej P ar­
tii Robotniczej uroczysta akadem ia.

Na akadem ię przybył Przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — Bolesław Bierut. Obecni 
byli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie KC PZPR, zasłużeni działacze ruchu rewolucyj 
nego z zakładów pracy stolicy oraz pracownicy apara 
tu partyjnego.

naszej ojczyzny, czyniącą z 
Polski jeszcze mocniejsze 
ogniwo obozu walki o po­
kój, socjalizm".

Referat zatytułowany „W 
XXXV rocznicę powstania 
KPP" wygłosił członek KC 
PZPR, kierownik Wydziału 
Historii Partii KC PZPR — 
Tadeusz Daniszewski.

W obi Dnie nr?w związkowych,
0 położenie kresu masowym redukcjom
1 równouprawnienie kobiet

Ponad 6 miln, robotników 
strajkuje tue Włoszech

RZYM PAP. 15 grudnia o strzegania praw  związków 
godz. 6 rano rozpoczął się w  zawodowych przez właścicie- 
całych Włoszech 24-godzinny li fabryk, zniesienia różnicy 
strajk  robotników i pracow- płac między mężczyznami a 
ników przemysłu. W strajku  kobietami oraz wysuwają 
bierze udział przeszło 6 mi- postulaty ekonomiczne, 
lionów osób. S trajk  został proklamowa-

Strajkujący domagają się ny przez Włoską Powszech- 
położenia kresu masowym re 23 Konfederację Pracy
dukcjom w przemyśle, prze-

Akademię zagaił sekre­
tarz Podstawowej O rgani­
zacji Partyjnej przy KC 
PZPR  — Stefan Misiaszek. 
W imieniu wybitnego dzia­
łacza polskiego ruchu re­
wolucyjnego, członka KC 
PZPR — Franciszka Fiedle­
ra, który nie mógł wziąć 
udziału w akademii, odczy­
ta! on tekst przemówienia 
otwierającego uroczystość

„Komunistyczna P artia  
Polski — wskazuje m. in. 
Franciszek Fiedier — pow 
stała w przełomowym dla 
ludzkości momencie. Na 
wschodzie waiczyi z prze­
możnym wrogiem, rozwi­
jał się i krzepł w walce 
Związek Radziecki — pierw 
sze państwo socjalistycz­
ne — zwycięstwem swym 
wieszczące św iatu jutrzen 
kę nowej, wyższej, czło 
wieczcj epoki rozwoju 
ludzkości.
KPP powstała w historycz 

nym momencie, gdy w Pol­
sce wyzwolonej z pęt niewoli 
narodowej, dzięki zwycię­
stwu rewolucji radzieckiej, 
rozstrzygała się sprawa, ja-

rządkowaniu kraju  kartelom 
międzynarodowym, które ce­
lowo uwsteczniały gospodar­
czo Polskę, zmniejszały jej 
zdolność obronną“.

„Dziś, w przededniu II Zja 
zdu PZPR, zjazdu, który jesz 
cze bardziej umocni sojusz 
robotniczo - chłopski, parnię 
tamy, że podwaliny b rate r­
skiego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego zostały zbudowa 
ne przez Komunistyczną P ar­
tię Polski. KPP wychowywa­
ła polskie masy pracujące w 
duchu internacjonalizm u, w 
duchu zasady m arksistow­
skiej, że nie może być wolny 
naród uciskający inne naro­
dy. KPP wychowywała pol­
skie masy pracujące w du­
chu przyjaźni i sojuszu klaso 
wego ze Związkiem Radziec­
kim. K PP wychowywała ka­
drę niezłomnych bojowni­
ków, którzy w ciężkiej dla 
narodu chwili niewoli hitle­
rowskiej dumnie, podnieśli 
sztandar wolności, utworzyli 
Polską Partię Robotniczą i 
pod kierownictwem Bolesła­
wa Bieruta, w oparciu o 
Związek Radziecki, poprowa--------- r. ~ - — .. —, Aiauz-łcCAl, ^UJJiUWd

ką ma być Polska, jaką dr o- dzili masy pracujące do zwy- 
#ą pójdzie drogą pokoju, cięskiego boju o wyzwolenie 
postępu i rozwoju ku socja- narodowe i klasowe. Z tej 
lizmowi, czy też drogą woj- walki na fali zwycięstwa nad 
ny podbojów i reakcji. Czy socjaldemokratyzmem, zwy- 

a.1 ,stani® S1<j ojczyzną cięStwa idei jedności klasy ro 
robotników, chłopow i m te- botniczeji ugruntow ania ża­

cy,'2troskbw ąym atką dbającą ^ w s t a ł a ^ T t  t lenip 1z.n?u’ 
o dobrobyt m aterialny swych S ™ 8* « * *  lat t,emut3 ?.oI+ska 
synów i córek, o oświatę i z Jednoczona Partia  Robotm- 
kulturę, czy też zostanie fol- cza. tmciowniczka polski 

■ • - ..........................  socjalistycznej.warkiem  kapitalistów  i ob 
szarników, spekulantów i 
bankierów, żerowiskiem k a­
pitału międzynarodowego, 
przedmiotem rozgrywek mię­
dzy wielkimi państwam i im­
perialistycznym i?“.

„KPP rozumiała znaczenie 
m iędzynarodowe rewolucji 
radzieckiej, rozumiała, że 
państwo pierwszej zwycię­
skiej rewolucji socjalistycz­
nej stanie się oparciem i po­
mocą międzynarodowego ru ­
chu rewolucyjnego, że rewo­
lucja znajdzie oddźwięk wszę 
dzie, gdzie ludzie pracy cier­
pią jood jarzm em  ucisku k la­
sowego i narodowego, że bu­
dzić będzie miliony do walki 
o wyzwolenie narodowe 1 kia 
sowę. K PP była jedyną par­
tią walczącą przeciw podpo-

Przekujem y rewolucyjne 
tradycje KPP w broń, potę­
gującą sojusz robotniczo- 
chłopski, um acniającą nie­
podległość ł bezpieczeństwo

lf wielu Punktach trójmiasta Miejski Handel Detaliczny 
rozpoczął sprzedaż choinek. Wybór drzetock jest duży i ceny 
me wysokie. Zwłaszcza, dzieci mają dużo uciechy wybierając 
sobie najładniejsze choinki..

Na zdjęciu: córeczki pra­
cownika Biura Projektów Bu­
downictwa W iejskiego Gabry­
sia i Elżunia Nizioł w punkcie 
sprzedaży przy dworcu w Gdań 
sku wybrały sobie piękną 
choinkę.

Fot. — Staszkiewicz

Chrześcijańsko -  Demokra­
tyczne Związki Zawodowe. 
Przywódcy socjaldemokra­
tycznych związków zawodo­
wych wypowiedzieli się prze 
ciwko strajkowi, lecz mimo 
to w wielu prowincjach, a 
przede wszystkim w prowin 
cjach Wenecja, Udine i Mas- 
sa C arrara lokalne socjalde­
mokratyczne organizacje 
związkowe przyłączyły się do 
strajku.

Szeregowi członkowie so­
cjaldemokratycznych związ­
ków zawodowych, wbrew a- 
pelom swych przywódców, 
uczestniczyli w strajku.

W strajku wzięli udział 
robotnicy przemysłu metalo­
wego, chemicznego, włókien­
niczego, spożywczego i elek­
trotechnicznego oraz pracow 
nicy linii lotniczych i auto­
busowych. S trajkiem  została 
objęta również komunikacja 
miejska i koleje podmiejskie. 
Te działy usiug przerwały 
pracę w ciągu dnia dw ukrot­
nie, ogółem na sześć godzin.

W Rzymie w strajku  wzię­
ło udział przeszło 100 tys. ro­
botników

Robotnicy rzymscy zorga­
nizowali wielki wiec, na któ­
rym przemawiali przedstawi 
ciele Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy.

W pozostałych miastach 
włoskich w strajku  wzięło 
udział od 90—95 proc. robot­
ników. W wielu miejscowoś­
ciach .wszyscy robotnicy i 
pracownicy przemysłu porzu 
ciii pracę.

Spółdzielcy Wybrzeża 
dzielą dochód

Spółdzielnie produkcyj­
ne województwa gdańskie 
go — jak  inform ują kores 
pondenci Banucha i Ku- 
śmierzak — przystąpiły 
w tych dniach do podzia 
łu dochodu. W powiecie 
lęborskim Prezydium 
PRN zatwierdziło do tej 
pory bilans 9 spółdzielni 
produkcyjnych.

M ają one poważne osią 
gnięcia w porównaniu 
rokiem ubiegłym, 
dzielnia produkcyjna 
Choczewie np., k tóra spła 
ciła należności za pracę 
POM i kredyty bankowe, 
wypłaca swym członkom 
za każdą wypracowaną 
dniówkę obrachunkowa 
8 kg zboża i 6 zł w gotów 
ce. Do tego dochodzą jesz 
cze okopowe i pasza — wy

z
Spół-

W

daw ane w stosunku do ilo 
ści wypracowanych dnió 
wek,

Również w powiecie 
wejherowskim spółdzielcy 
przystąpili do rocznych 
rozliczeń. W dniu 13 bm. 
dzielono dochód w spół­
dzielni produkcyjnej „Ka 
szub“ w Zełistrzewie. Na 
jedną dniówkę obrachun 
kową wypadło tam  6 kg 
zboża, 11 kg ziemniaków, 
5 kg siana i 6 kg brukwi 
oraz 7 zł w gotówce.

Józef 1 Antoni Trella 
— członkowie jednej ro­
dziny, którzy wypracowa 
li 519 dniówek otrzymali 
przeszło 4 tys. złotych w 
gotówce, 3114 kg zboża 
oraz znaczną ilość okopo­
wych.

Francuscy deputowani 
o brutalnej presji Dullesa
PARYŻ PAP. Deputowany rował interpelację do biura 

komunistyczny Pronteau skie Zgromadzenia Narodowego
-----------------------------------------, w spraw ie oświadczenia

Dullesa, stanowiącego b ru ­
talną ingerencję w wewnętrz 
ne sprawy Francji. Deputo­
wany Pronteau zapytuje, co 
rząd francuski zamierza u- 
czynić w związku z deklara­
cją, jaką złożył Dulles, po 
odbyciu narady z Adenaue- 
rem. D eklaracja ta — czy­
tam y w  interpelacji — sta­
nowi:

a) Oburzającą ingerencję 
w sprawy bezpieczeństwa 
i przyszłości Francji,

b) niesłychany nacisk na 
parlam ent, który dał już wy 
raz swemu stanowisku w 
spraw ach poruszonych 
przez Dullesa,

c) próbę niedopuszczenia 
do tego, by F rancja odegra­
ła odpowiednią rolę w cza­
sie konferencji berlińskiej, 
jako niezawisłe i pokojowe 
mocarstwo.

Wodowanie
ł a m a c z a  l o d ó w  

zbudowanego w Finlandii 
dla Z S R R

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Helsinek, że 
15 grudnia odbyła się tam 
w stoczni H ietalahti należą­
cej do koncernu „Vaerdsi- 
lae“ uroczystość spuszczenia 
ną wodę łamacza lodów, zbu 
dowanego przez tę stocznię 
dla Związku Radzieckiego.

Na uroczystości obecni by­
li: prem ier rządu fińskiego 
Tuomioja, m inister przemy­
słu i handlu Aura, poseł Fin 
landii w ZSRR Gartz, wyżsi 
urzędnicy M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych Finlan 
dii i członkowie zarządu kon 
cernu „Vaerdsilae“.

Ze strony radzieckiej obec 
ni byli: m inister handlu za­
granicznego ZSRR I. G. Ka- 
banow, wiceminister żeglugi 
morskiej i rzecznej ZSRR 
W. M. Ptaszników, poseł 
ZSRR w Finlandii W. Z. Le- 
biediew

Sprostowanie
W n r 298 (2222) „Głosu 

W ybrzeża“ z dn. 15 grudnia 
br. mylnie podano nazwis­
ko delegata na II Zjazd 
PZPR, wybranego na Konfe 
rencji Miejskiej w Tczewie 
w dniu 12 grudnia br. Naz­
wisko delegata brzmi Jan  
FlislkowskL

O pełną realizację
planu obowiązkowych dostaw

Premie za terminową 
dostaw ę trzody w r. 1954

Do końca roku pozostały 
już tylko 2 tygodnie. W 
ciągu tego okresu muszą 
więc być do końca zreali­
zowane plany obowiązko­
wych dostaw produktów 
rolnych. Tymczasem, m. in. 
w  obowiązkowych dosta­
wach żywca, są jeszcze po 
ważne zaległości. Powiaty: 
malborski, gdański i sztum 
ski nie osiągnęły jeszcze 
naw et 70 proc. planu rocz­
nego. Do 1 bm. w skali wo 
jewódzkiej plan roczny zo 
stał wykonany w  73,4 
proc., podczas gdy powi­
nien być zrealizowany co- 
najm niej w 90 proc....

Pomimo tak  poważnych 
zaległości skup żywca w 
niektórych powiatach, a 
zwłaszcza w powiatach 
sztumskim, kartuskim  i 
wejherowskim postępuje 
opieszale. Świadczy to o 
zaniedbaniu pracy uświada 
miającej wśród chłopów 
mało i średniorolnych i 
jest wynikiem osłabienia 
działalności ak tyw u p ar­
tyjnego, pracowników pre­
zydiów rad  narodowych i 
aparatu  skupu.

Koniec roku za pasem. 
Trzeba zatem  wzmóc sta­
rania, aby  w najbliższych 
dniach zlikwidować zaleg­
łości.

Obecnie we wszystkich 
gromadach naszego woje­
wództwa odbyw ają się ze­
brania, na których chłopi 
ustalają term iny obowiąz­
kowych dostaw żywca i 
mleka na rok 1954.

Sprawa ta jest niezmier­
nie ważna, od właściwego 
bowiem ułożenia term ina­

rza zależeć będzie sprawny 
przebieg realizacji planów 
dostaw. Dlatego zebraniom 
tym  aktyw  party jny i or­
ganizacji społecznych po­
winien poświęcić wiele u- 
wagi. Trzeba, by uczestni­
czyli w nich wszyscy go­
spodarze, a prezydia GRN 
i delegaci M inisterstwa 
Skupu dopilnowali realnoś 
ci term inów dostaw.

W niektórych grom a­
dach, m. in. w Miłobądzu 
pow. tczewskiego kułacy 
próbowali utrudniać usta­
lanie term inów dostawy 
żywca. Ich usiłowania speł 
zły jednak na niczym wo­
bec zdecydowanej postawy 
mało- i średniorolnych. Po 
winno to  zmobilizować a- 
k tyw  do zaostrzenia czuj­
ności wobec kułackich kno 
wań.

Prem ie za term inowa do 
stawę trzody są wyrazem 
dalszej, zapowiedzianej 
przez IX Plenum KC na­
szej P artii pomocy dla 
chłopów w celu zachęcenia 
ich do podniesienia towaro 
wości swoich gospodarstw.

Za trzodę chlewną, do­
starczoną zgodnie z term i­
narzem dostaw w czasie 
od 1 stycznia do 30 czerw­
ca 1954 r. i we wrześniu — 
oprócz norm alnej ceny — 
dostawca otrzym a premię 
w  wysokości 25 proc. ceny 
skupu, ustalonej według 
cennika obowiązkowych do 
staw. Za trzodę dostarczo­
ną pomiędzy dniem 1 lip- 
ca a 31 sierpnia premia wv 
niesie 40 proc. ceny, a od 
1 października do 30 listo­
pada 1954 r. — 20 proc.
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Wbrew uchwałom międzynarodowym 

pod dyktatem Amerykanów

w ła d z e  b a ń s k ie  w z m a g a ją  
remilitaryzacją Niemiec zachodnich

Aktywiści i instruktorzy
związkowych zespołów artystycznych 

obradowali nad ożywieniem 
prary kulturalno-oświatowej

Konferencja
w Urzędzie Prasowym MD

BERLIN PAP. Dnia 15 bm. w Urzędzie Prasowym 
przy premierze NRD odbyła się konferencja prasowa, na 
której obecni byli liczni przedstaw iciele prasy niemieckiej 
i zagranicznej. Konferencję poświęconą spraw ie rem ilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich zagaił kierownik Urzędu 
Prasowego, Beyiing. N astępnie zabrał głos prof. Norden. 
Złożył on obszerne oświadczenie o rem iiitaryzacji i p rzy­
gotowaniach wojennych, prowadzonych w Niemczech za­
chodnich przez bońską klikę odwetowców i m ilitarystów  
•raz  przez im perialistów am erykańskich.
Obecnie — oświadczył Nor- W listopadzie br. m ilitaryś 

**en ~7 w  Niemczech zachód- ci bońscy zakończyli opraco- 
nich istnieje już M inister- w anie planów włączenia 20 
stwo Spraw  Wojskowych tys. tych „ochotników“ w 
działające pod nazwą „Urzę skład am erykańskich sił 
du B lanka“. Trzy la ta  tem u zbrojnych. Z pogwałceniem 
„Urząd B lanka“ zatrudniał wszystkich układów między- 
prócz samego B lanka pięciu narodowych, a naw et za ple- 
pracowników, w  końcu 1952 cami swych sojuszników — 
u  pracowało tam  już 520 o- kontynuow ał Norden — gene 
sób, a obecnie urząd ten li- rałow ie am erykańscy współ- 
czy 910 pracowników etato- pracując z „Urzędem Bian- 
wych. „Urząd B lanka“ przy- k a “, już od kilku miesięcy 
gotował z pogwałceniem kon zajm ują się form owaniem  
stytucji bońskiej ustaw ę o pierwszych oddziałów arm ii 
powszechnej służbie wojsko-, zachodnio - niemieckiej, 
wej. Według planów opraco- K ilka tygodni temu, w lis- 
wanych przez „Urząd B lan- topadzie 1953 r. — powiedział 
k a“, w  Niemczech zachodnich Norden — w Berlinie zachód 
m a tymczasem powstać ar- nim  zakończyły się rokow a- 
m ia licząca 550 tys. ludzi. Po- nia między b. generałem  hi- 
nadto już od kilku  miesięcy tlerow skim  Zim m erm anem  a 
trw ają  gorączkowe przygoto- dowództwem am erykańskim  
w ania do mobilizacji 150 tys. w  spraw ie włączenia kom pa- 
„ochotników“. nii tzw. „czarnej gwardii'

— Spójrz, Marianno, jak to maleństwo wyciąga do cie­
bie rączki.

rozmieszczonych w L iehter- 
feldzie (Berlin zachodni) do 
dywizji zachodnio - niemiec­
kich. Ponadto Blank czyni 
przygotowania do sform owa­
nia dywizji składających się 
wyłącznie z „uciekinierów“. 
Norden stwierdził, iż władze 
bońskie zam ierzają, we wszel 
kich okolicznościach, w pro­
wadzić w życie na początku 
1954 r. ustawę o powszechnej 
służbie wojskowej i-o „ochot 
nikach". Prof. Norden w ska­
zał, że hitlerow ski sztab ge­
neralny, zlikwidowany zgod­
nie z Układem  Poczdamskim, 
znów został wskrzeszony w 
Niemczech zachodnich Na 
czele tego sztabu stoi b. ge­
nerał hitlerow ski Heusinger, 
Większość spośród 180 ofice­
rów sztabowych „Urzędu 
Blanka" — to byli pracow ni­
cy hitlerowskiego sztabu ge­
neralnego.

Władze bońskie skonfisko­
wały już daw ne koszary , w 
Lubece, N eum uenster, Ulmie 
i w wielu innych m iastach 
Niemiec zachodnich, w ypę­
dzając stam tąd mieszkańców. 
Ponadto od kliku  tygodni o- 
pracow uje się plany budowy 
250 bloków nowych koszar, 
z których każdy obliczony 
jest na 1000 — 1200 osób.
Budowa nowych koszar kosz 
tować będzie 3,75 m iliarda 
m arek. Równocześnie przygo 
tow uje się 10 poligonów, 20 
lotnisk wojskowych oraz b a ­
zy dla okrętów  wojennych.

Norden oświadczył w  dal­
szym ciągu, że w Niemczech 
zachodnich istnieje obecnie 
ogromna liczba różnych or­
ganizacji m ilitarystycznych. 
m ających na celu przygoto­
w anie kadr dla projektow a­
nej arm ii. O rganizacje te 
prowadzą wściekłą propagan 
dę faszystowską. W Niem­
czech zachodnich istnieie co 
najm niej 528 tzw. „tradycyj­
nych" stowarzyszeń m ilita­
rystycznych.

Mówiąc o propagandzie 
m ilitarystycznej prowadzo­
nej przez odwetowców boń- 
skich, Norden podkreślił, iż 
w czasie od 1951 r. do chwili 
obecnej w Niemczech zachód 
nich pojawiło się 200 ksią­
żek, apoteozujących grabież­
czą wojnę faszystów hitle­
rowskich.

W zakończeniu Norden 
wezwał socjaldem okratów  i 
byłych oficerów arm ii nie­
mieckiej, aby zdecydowanie 
walczyli przeciwko rem ilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich 
i przeciwko przygotowaniom 
w ojennym  im perialistów  za- 
chodnio-niemieckich i am e­
rykańskich.

i Nad dalszym rozwojem a-
j  matorskiego ruchu artystycz 

nego wśród mas pracujących 
naszego województwa obra­
dowali ostatnio czołowi in ­
struktorzy zespołów pieśni i 
rańca, chórów, orkiestr zwią 
/.kowych i teatrów  św ietli­
cowych.

Podstaw ą dyskusji, w yty­
czającej- k ierunek dalszej 
pracy aktyw u świetlicowego 
i .instruktorów  am atorskiego 
ruchu artystycznego, były 
zadania zaw arte w tezach 
przedzjazdowych IX Plenum  
KC PZPR, które omówił kie 
równik wydziału ku ltu ry  i 
oświaty gdańskiej ORŻZ, 
tow, Franciszek Kilian.

Po dyskusji, k tóra określi­
ła konkretne zadania dla po­
szczególnych zespołów, sekre 
tarz ORŻZ tow. Zenon Ol- 
brych wręczył nagrody pie­
niężne i dyplomy około 200 
aktywistom  i instruktorom

zespołów artystycznych, k tó ­
rzy wyróżnili się aktyw ną 
pracą w czasie tegorocznych 
konkursów i festiwali. M. in. 
nagrody zespołowe otrzym a­
ły: orkiestra symfoniczna za­
kładów konstrukcji drzew ­
nych im. Wielkiego P ro le ta­
riatu  w Elblągu, zespół akor 
deonistów i chór Stoczni 
Gdańskiej, orkiestra św ietli­
cy międzyzwiązkowej na O- 
ksywiu, zespół pieśni i ta ń ­
ca oraz chór ziemi kościeli­
skiej, kaszubski zespól ta ­
neczny i tea tra lny  ZPGG w 
Gdyni, chór mieszany Zwią­
zku Zawodowego Spożyw­
ców. zespół, tea tra lny  Centra 
li Rybnej w Gdyni i zespół 
taneczny przy Zarządzie O- 
kręgowym Zw. Zaw. Pań- 
stwowców. Spośród recytato­
rów nagrodzeni zostali: I re ­
na Heidel. Zofia Kuczyńska 
i Teiesa Rakowska.

Wielkie zebranie w Moskwie 
poświęcone wynikom

V sesji Światowej Rady Pokoju
MOSKWA PAP. 15 grud­

nia w Muzeum Politechnicz 
nym  w Moskwie odbyło się 
wielkie zebranie poświęcone 
omówieniu wyników w ie­
deńskiej rosji Światowej Ra 
dy Pokoju.

Na zebranie przybyli 
przedstawiciele Radzieckiego 
K om itetu Obrony Pokoju, 
Wszechzwiązkowej C entral­
nej Rady Zw. Zawodowych, 
•Antyfaszystowskiego Komi­
te tu  Kobiet Radzieckich, An 
tyfaszystowskiego Kom itetu 
Młodzieży Radzieckiej, A ka­
demii Nauk ZSRPt, Związ­
ku Pisarzy Radzieckich oraz 
liczni robotnicy i urzędnicy 
moskiewskich zakładów
pracy.

Na zebraniu obecni byli 
także: członek Komitetu
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich „Za utrw ale­
nie pokoju między naroda­
m i“, prezes Polskiej Akade­
mii Nauk prof. J. Dembow­
ski, w ybitny działacz chiń­
skiego ruchu obrońców po­
koju Emi Siao oraz przed­
stawiciele hinduskiego, bur- 
mańskiego, brazylijskiego, 
chilijskiego i argentyńskie­
go ruchu obrońców pokoju.

Zebranie zagaił przewod­
niczący Radzieckiego Komi­
tetu obrony pokoju, N. Ti- 
cbonow.

Problem  utrzym ania po­
koju i złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo 
wych '— oświadczył Ticho- 
now — jest obecnie dla 
wszystkich narodów, dla 
wszystkich organizacji w al­
czących o pokój zadaniem  
najważniejszym . Wiedeńska 
sesja Światowej Rady Poko 
ju wykazała, że siły poko- 
iu w zm acniają się, oraz że 
masy ludowe rozumieją, kto 
zagraża pokojowi. Sesja do­
wiodła. że uczucie solidar­
ności między narodam i wzra 
sta z każdym  dniem.

My, ludzie radzieccy — 
oświadczył w  zakończeniu 
Tichonow — w itam y z gorą­
cą aprobatą uchw ały wiedeń 
skiej sesji Światowej Rady 
Pokoju m ające na celu jesz­
cze ściślejsze zespolenie 
wszystkich narodów  w w al­
ce o u trzym anie i u trw ale­
nie pokoju, w  walce o 
zm niejszenie napięcia w  sto­
sunkach międzynarodowych.

Na zebraniu przem awiali 
także członkowie b iura Swia 
towej Rady Pokoju pisarze 
radzieccy: A. Surkow i I. 
Erenburg, przewodniczący 
Antyfaszystowskiego Komi­
te tu  Młodzieży Radzieckiej 
W. Itoczemasow oraz przed 
stawiciele kom itetów  obroń­
ców pokoju Chin. Indii. Chi­
le, Argentyny, Brazylii i 
Burmy.

^UnoQiofcfi Mechanizacja 
P R Z Y J A C I Ó Ł  pracy

w bułgarskiej gospodarce wiejskiej
Dzięki wysiłkom B ułgar­

skiej Partii Komunistycz­
nej i władzy ludowej do 
gospodarki w iejskiej w Re 
publice Bułgarskiej została 
wprowadzona najbardziej 
nowoczesna technika. Z 
każdym rokiem przeznacza 
się coraz większe sumy 
na mechanizację rolnictwa. 
Podczas gdy w 11.50 r. na 
rozwój ośrodków maszyno­
wo - traktorow ych w ydat­
kowano około 133 milionów 
lewów, to w 1953 r. na ten 
sam cel przeznaczono 
465.811.000 lewów, czyli

3,5-krotnie więcej. Ogólna 
liczba traktorów  zwiększy 
la się w okresie pięciolatki 
kilkakrotnie. W 1948 r. by­
ło ich 3.633, a w 1952 r 
już 12.295. Do 1948 roku 
gospodarka wiejska w Buł 
gan i nie znała kombajnów, 
a w 1952 roku 1.363 w spa­
niałych radzieckich m a­
szyn pracowało przy zbio­
rach plenów.

Postanowienie Centralne 
go Komitetu Bułgarskiej 
Patrii Komunistycznej o 
dalszym rozwoju gospodar 
ki w iejskiej — jeszcze bar

Bohater ¡'racy Socjalistycznej, radziecki traktorzysta 
stacji maszynowo - traktorowej w rejonie brezowskim, ob­
wodu odesskiego dzieli się doświadczeniami z młodymi 
traktorzystami bułgarskimi — Kostowem i St. Kołewem z 
ośrodka maszynowortrnktorowego w mieście Czirpan,

Fot. — CAF

Robofniry angielscy 
-  za wspúípraig z ZSRR

LONDYN PAP. Oddział
Zw. Zawodowego Robotni­
ków Przem ysłu Budowy Ma 
szyn w Darlington (hrab­
stwo Durham) skierowało do 
am basadora ZSRR w Anglii 
J. A. Malika pismo, w któ­
rym stw ierdza m in.:

Z okazji Miesiąca P rzy ja­
źni Angielsko - Radzieckiej, 
400 rocznicy naw iązania sto­
sunków dyplomatycznych 
między Anglią i Rosją oraz 
36 rocznicy istnienia pań­
stwa radzieckiego, przesyła­
my wam serdeczne pozdro­
wienia i życzenia,

Prosimy abyście zakomuni 
kowali narodom ZSRR, że 
zdecydowani jesteśm y wal-

czyć o „ścisłą i przyjazną 
współpracę", do czego zoboj 
wiązuje nas układ o przyja­
źni zaw arty w 1942 roku na 
okres dwudziestu lat.

Pragniem y, aby rządy n a­
szych krajów  udzielały so­
bie nawzajem  daleko idącej 
pomocy gospodarczej, jak  to 
przewiduje wspomniany u- 
kład, co oczywiście oznacza 
konieczność usunięcia wszel­
kich przeszkód, uniemożliwia 
jących swobodną wymianę 
handlową między wschodem 
i zachodem.

dziej rozszerza perspekty­
wy jej mechanizacji. Do 
końca 1957 roku do użytku 
wsi oddanych zostanie 
13.000 traktorów  o sile 15 
KM i 3400 kombajnów. 
Oprócz kom bajnów i trak ­
torów gospodarka .wiejska 
korzysta z 5.512 młocarni, 
skoncentrowanych w ośrod 
kach maszynowo - trak to ­
rowych, 9.190 pługów trak ­
torowych, 4.056 kultyw ato- 
rów traktorow ych i 5.451 
bron dyskowych. Przy o- 
środkach m aszynow o-trak- 
torowych zorganizowano 35 
punktów  do walki ze scho 
rżeniami i pasożytami ro­
ślin.

Szybkiej mechanizacji po 
dlegają wszelkie rodzaje 
robót rolnych — jak ob­
róbka gleby zbiory zbóż, 
słonecznika oraz uprawa 
i zbiór wszystkich ku ltur 
technicznych. W 1952 r. 
48,6 proc. robót rolnych wy 
konano przy pomocy m a­
szyn.

Rolnicze spółdzielnie pro 
lukcyjne zapewniły sze­
rokie możliwości w ykorzy­
stania maszyn, co jest de­
cydującym czynnikiem w 
walce o wysokie urodzaje. 
Uzyskały one w  r. 1953 w 
porównaniu z gospodarką 
indyw idualną średnio wyż­
sze zbiory: pszenicy o 21,7 
proc., kukurydzy o 18,5 
proc., słonecznika — 30,2 
proc., buraków  cukrowych 
— 27,7 proc. i baw ełny — 

, 32 proc.
Szybko w zrasta m ateriał 

no - techniczna baza re­
m ontu maszyn. W 1948 r. 
ośrodki maszynowo - trak ­
torowe posiadały 37 w ar­
sztatów  rem ontowych czyli 
1 w arsztat rem ontowy przy 
padał na 2 ośrodki. W 1952 
r. ośrodki m aszynow o-trak 
torowe posiadały 92 w ar­
sztaty rem ontowe czyli 2,4- 
krotn ie więcej niż w  1948 
r. Oprócz tego dysponowa­
ły one 124 ruchom ym i war 
sztatam i remontowymi.

Większe zastosowanie no 
wej, skomplikowanej tech­
niki wymaga odpowiednio 
w ykwalifikowanych kadr. 
Gospodarka w iejska posia­
da obecnie 13.300 m echani­
ków. w  ich liczbie 8.545 
traktorzystów . W latach 
1945—53 ukończyło szkoły 
mechaniczne 18.388 osób, 
w tym  8.691 traktorzystów .
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B lask i i c ie n ie  VIII ses ji O N Z  \
VIII sesja Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 

przerw ała swoje obrady do czasu, gdy 
większość członków ONZ wyrazi życzenie 
wznowienia ich celem omówienia proble 
mu koreańskiego. Tak więc form alnie 
obrady V III sesji nie są jeszcze zakończo 
ne, niemniej jednak dziś już można deko 
nać próby przeprowadzenia bilansu, moż 
na pokusić się o wyciągnięcie pewnych 
wniosków z trzym iesięcznych narad przed 
stawicieli w ielu krajów  świata.

Wielu? Tak. Tylko wielu, a nie wszyst­
kich, gdyż V III sesja, podobnie jak  i jej 
poprzedniczki, nie potrafiła rozwiązać 
spraw y przyjęcia nowych członków do 
ONZ, a więc nie potrafiła przyczynić się 
do zapewnienia powszechności ONZ, co 
jest jednym  z postulatów  K arty  Naro­
dów Zjednoczonych. Mimo wniosków ra 
dzieckich, popartych przez wiele innych 
krajów , w w yniku stanow iska USA i za­
leżnych od USA delegacji — 14 państw  
nadal pozostaje poza ONZ.

Te 14 krajów  reprezentuje dziesiątki 
milionów ludzi, którzy jeszcze nie m ają 
swego przedstaw icielstw a w ONZ. Ten 
nienorm alny stan  pogłębia jeszcze fakt, 
że nadal nie jest członkiem ONZ pań­
stwo, będące wielkim  mocarstwem, pań­
stwo, na które z tego tytułu spada szcze­
gólna odpowiedzialność za utrzym anie po 
koju, państwo reprezentujące 500 milio­
nów ludzi, państwo, którego przykład pro 
m ieniuje na cały kontynent azjatycki — 
Chińska Republika Ludowa. A m erykań­
scy imperialiści raz jeszcze nie dopuścili 
do rozpatrzenia kw estii reprezentacji Chin 
Ludowych. Czy można jednak  powiedzieć, 
że odnieśli oni sukces w tej sprawie? 
Nie. Mimo najszczerszych chęci nie uda 
ło im się zdjąć z porządku obrad sprawy 
dopuszczenia Chin Ludowych do ONZ 
Udało im się spowodować jedynie odro­
czenie rozpatrzenia tego zagadnienia. I 
naw et reakcyjna prasa am erykańska nie 
kryje, że zbliża się chwila, gdy sekretarz 
stanu USA, John Foster Dulles i jego kom 
pani będą musieli sję ugiąć pod naciskiem 
innych delegacji i chcąc nie chcąc zoba- 
czyć^na trybun ie ONZ prawdziwego przed 
stawiciela narodu  chińskiego.

VIII sesja Zgromadzenia Ogólnego Naro 
dów Zjednoczonych obradowała nad w ie- 

I  loma bardzo istotnym i dla spraw y poko- 
I  ju zagadnieniam i. Ale nie nad w szystki- 
ś  mi. I tak np. nie obradowała nad  tak

istotnym dla spraw y pokoju, dla odprę­
żenia w sytuacji międzynarodowej pro­
blemem koreańskim . W pierwszych 
dniach trw ania sesji delegacja am erykań 
ska przeforsowała wniosek, by sprawę 
Korei rozpatrzyć dopiero pod koniec o- 
brad... Znów pod naciskiem delegacji ame 
rykańskiej, w imię „nieprzeszkadzania“ 
rozmowom w Panm undżon postanowiono 
odroczyć omówienie problem u koreańskie 
go aż do chwili, gdy większość członków 
ONZ wyrazi życzenie omówienia go. 9 
grudnia V III sesja zgromadzenia przerwa 
ła swe obrady. Delegaci spakowali m anat 
ki i odjechali do ojczystych krajów , a 
12 grudnia szef delegacji am erykańskiej w 
Panm undżon, gen. Dean... jednostronnie 
przerw ał rozmowy w sprawie koreańskiej. 
Pomiędzy tymi dwoma faktam i zachodzi 
ścisły związek.

W jakiej sytuacji m iędzynarodowej 1 
nad czym obradowała VIII sesja Zgroma 
dzenia Ogólnego ONZ? Obradowała ona 
w w arunkach poważnego wzrostu nadziei 
narodów na możliwość pokojowego roz­
wiązania najbardziej palących problemów 
międzynarodowych. Nadzieje te uzasad­
niało i uzasadnia osiągnięcie porozumie­
nia w spraw ie rozeimu w Korei. Ł at­
wiej bowiem zn a leź i drogi porozumienia 
gdy m ilkną arm aty, gdy nie płoną m ia­
sta, gdy ze szpalt prasy znikają komuni 
kąty  wojenne. Nowa sytuacja wyraża się 
w olbrzym im wzroście ruchu na rzecz 
pokojowego regulow ania spornych pro­
blemów. Faktem  jest, że dziś naw et w 
szerokich kolach burżuazji zachodnio - 
europejskiej toruje sobie drogę przekona 
nie, na przykładzie chociażby w ojny w 
Korei, że wojna to wcale nie taki wspa 
niały interes, że na wojnę błyskawiczną 
nie ma co liczyć, a m arzenia o wojnie 
zwycięskiej lepiej trzym ać na wodzy. Zro 
zumiały one, że mimo różnic ideologicz­
nych lepiej jest rozwijać stosunki handlo 
we ze Związkiem Radzieckim, z Chinami 
niż w imię „atlantyckich celów“ zamykać 
własne fabryki i żebrać o dolary u woa­
le niehojnego „sojusznika“ am erykań- 
sV “^o.

Czołowym zagadnieniem omawianym na 
VIII sesji Zgromadzenia był wniosek ra ­
dziecki w sprawie środków usunięcia 
groźby nowej w ojny światowej i złagodze­
nia napięcia w stosunkach międzynarodo­

wych. Co było treścią wniosku? N atych­
miastowy zakaz broni atomowej i innych 
rodzajów  broni masowej zagłady, ścisła 
kontrola zakazu, powszechna redukcja 
zbrojeń, a przede wszystkim zbrojeń wiel­
kich mocarstw, zakaz utrzym yw ania baz 
wojennych na terytorium  obcych państw, 
potępienie propagandy, zm ierzającej do 
rozpalania wrogości i nienawiści między 
narodam i i do przygotowywania nowej 
wojny światowej. Wniosek ten w wyniku 
nacisku delegacji USA został odrzucony. 
Czy jednak zwykłe, lakoniczne stw ierdze­
nie, że wniosek ten został odrzucony, w y­
starcza dla przedstawienia istotnego stanu 
rzeczy-? Nie. Przede wszystkim warto przy 
pomnieć, że już w komisji politycznej 
przedstawiciele USA starali się za wszelka 
cenę storpedować debatę, skrócić ją do 
minimum, zakneblować usta wielu mów­
com. Dlaczego tak im na tym  zależało? Po 
prostu dlatego, że w  licznych w ystąpie­
niach satelitów USA, którzy zapowiadali 
głosowanie według am erykańskich dy­
rektyw  padało jednocześnie tyle słów k ry ­
tyki pod adresem  polityki Stanów Zjed­
noczonych. że naw et gruboskórnym  poli­
tykom eisenhowerowskim cierpła skóra na 
myśl o tym, jakich to m ają „sojuszni­
ków“. A i samo głosowanie nie należało 
do najprzyjem niejszych chwil, jakie dele­
gaci am erykańscy spędzili na VIII sesji 
Faktem  jest, ze niektóre- punkty propo­
zycji radzieckich zdobyły sobie poparcie 
wielu delegatów z państw  kapitalistycz­
nych, a przede wszystkim delegatów k ra­
jów  azjatyckich i arabskich.

Ubogi jest plon VIII sesji Zgromadzenia 
jeśli chodzi o liczbę ważnych dla pokoju 
uchwał „Delegacja polska — powiedział w 
jednym  ze swoich w ystąpień wicem inister 
M arian Naszkowski — uważa, że ONZ po 
w inna skończyć ze stanem  bezczynności 
wobec zagrożenia pokoju“. Otóż ONZ z 
tym stanem nie skończyła i jak to stw ier­
dził w swym końcowym przemówieniu 
szef delegacji radzieckiej, wiceminister 
Wyszyński, ONZ nie stała się jeszcze rze­
telnie międzynarodową organizacja z 
prawdziwie międzynarodową polityką.

Czy można by zaryzykować stwierdzenie 
m sprawy nurtu jące narody, że nastroje 
v świecie nie znajdują swego odbicia w 

obradach Organizacji Narodów Zjedno­
czonych? Nie. nie można by, gdyż takie

stwierdzenie byłoby fałszywe, byłoby nie­
zgodne z prawdą.

Dążenia i interesy narodów reprezento­
wały wnioski i w ystąpienia delegacji 
ZSRR. Polski i innych krajów  obozu po­
koju. Również sam przebieg debaty, jak 
i wiele głosowań miały swoją głęboka wy­
mowę. świadcząca o tym, że poprzez m urv 
ONZ coraz silniej dociera głos narodów. 
Co jest na arenie międzynarodowej jed­
nym z charakterystycznych rysów sytuacji 
obecnej? Jest m. in, kryzys am erykań­
skiej polityki ; faktu  tego nie mogą ukryć 
dziś naw et tacy ludzie, którzy przyłożyli 
rękę do tego, że USA sa czynnikiem za­
grożenia pokoju. „W wielu rejonach św ia­
ta — sm ętnie stw ierdził przed paroma 
dniami Stevenson, przywódca am erykań­
skiej partii dem okratycznej — zaznacza 
się nieufftość co do zamiarów’ USA. Ame­
ryka jest utożsam iana z mocarstwam i ko­
lonialnymi i im perialistycznymi.

Otóż ten kryzys polityki am erykańskie: 
znalazł swoje odbicie na VIII sesji. Nie­
jednokrotnie z trudnością przychodziło 
delegacji am erykańskiej zmobilizowanic- 
tymi czy innymi środkam i potrzebnej 
większości. N iejednokrotnie delegacja ame 
rykańska zmuszona była tuszować niektó­
re stw ierdzenia proponowanych przez sie­
bie rezolucji. Nie było niem al dnia. w 
którym  z ust takiego czy innego delegata 
nie padłyby słowa krytyki pod adresem 
am erykańskiej polityki. A już na n a j­
większe trudności natrafiała delegacja 
am erykańska a wraz z nią delegacje ta ­
kich krajów , jak W. Brytanii, F rancji czy 
Belgii, gdy dyskusja schodziła na tematv 
związane z sytuacja w krajach kolonial­
nych i zależnych. Kryzys kolonializmu 
objawił się z cała siła na VITT sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów’ Zjednoczo­
nych.

Niełatwe jest i niełatw e będzie zadanie 
wyprowadzenia Organizacji Narodów’ 
Ziednoczonycł z obecnego impasu, w ja ­
kim 'tkw i, uczynienie z niej insty tucji sto­
jącej na straży pokoju i bezpieczeństwa 
narodów Zadanie to wymaga wielu w y­
siłków Wysiłków równie niestrudzonych 
równie gorących, iak te. których nie szczr 
4ziła deW acla  Związku Radzieckiego, de­
legacja Polski i innych krajów  obozu po­
koju.

Tadeusz Gumowski

Reklam a po amerykańsku

Ostatnie wydanie „Quo 
Vadis“, które ukazało się 
w Ameryce, jest to cieniut­
ka książeczka zapełniona 
rysunkam i, które rzekomo 
m ają wyobrażać sceny z 
dzieła naszego pisarza. Hen 
ryka Sienkiewicza, W praw 
dzie wydawcy zapomnieli 
o nazwisku autora, ale po 
zapoznaniu się z treścią 
książeczki dochodzi się do 
wniosku, że to naw et le­
piej. Sienkiewicz n iew ąt­
pliwie nie poznałby w tej 
aw anturniczej historii z 
Dzikiego Zachodu swego 
dzieła.

Cała ta  ponura historia 
blednie jednak wobec „hoł 
du" — jaki złożyła dziełu 
Sienkiewicza am erykańska 
firm a Knickerbocker, n a ­
dając nazwę „Quo Vadis"

pewnemu gatunkowi... kale 
sonów. Zamieszczona po- 
wyż: fotografia przedstawią 
reklam ę tych wyrobów, za 
czerpniętą z am erykańskie 
go czasopisma „Esquire". 
Jak  można się przekonać 
z tej reklam y, przedstawia 
jącej „rasowego“ Am ery­
kanina, grającego na 
skrzypcach i odzianego w 
reklam ow ane kalesony — 
nazwa ich pochodzi od 
wzorów, umieszczonych na 
m ateriale.

Są tam  płomienie „świecz 
ników chrześcijaństw a", 
zbroje gladiatorów, orły 
rzymskie, kwadrygi itd.

I to, się nazywa kultura...

(sier).
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Czekamy 
na odpowiedź

Od O k ręg o w eg o  Z a rząd u  
P a ń s t  w o w y  ch G o sp o d a rs tw
R o ln y ch  w G d a ń sk u  w  s p ra ­
w ie  n le w ia śc lw a g o  p o s tę p o ­
w a n ia  p ra c o w n ik ó w  tegoż  
o k rę g u  (N r 156 z dn . 2. V II. 
53) .

Od Z a rz ą d u  B u d y n k ó w  M ie­
szk a ln y c h  n r  2 w sp ra w ie  
k a p ita ln e g o  re m o n tu  b lo k ó w  
A , B, C p rz y  u ;. L tb e rm a n a  
47 (n r  156 z dn . 2. V II, 53).

O d P a ń s tw o w e g o  P rz e d s ię ­
b io rs tw a  P o łow ów  „ A rk a “  w 
G d y n i w  s p ra w ie  n ie w ła śc i­
w e j g o s p o d a rk i o p a k o w an ie m  
(n r 156 z d n . 2. V II. 53).

O d Z a rz ą d u  B azy  S p rz ę to ­
wo - R e m o n to w e j Z B IM  w 
G d a ń sk u  w  s p ra w ie  n ie w ła ś ­
c iw e j p ra c y  O d d z ia łu  Z a o p a ­
trz e n ia  R o b o tn iczeg o  (n r  156 
z dn . z. V II. 53).

Od W o jew ó d zk ieg o  B iu ra  
P ro je k tó w  w  G d a ń sk u  w  sp ra  
w ie n ie d o trz y m a n ia  u m o w y  
z a w a r te j  z G d a ń sk im i Z a k ła ­
d a m i G a s tro n o m ic z n y m i (n r 
156 z d n . 2. V II. 53).

O d Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic  
tw a  M ie jsk ieg o  w  G d a ń sk u  
w- s p ra w ie  k a ta logów ' n a  p r a ­
ce p re fa b ry k a c j i  ż e lb e to w y c h  
i b e to n o w y c h  (n r  157 z dn . 
3. V II. 53).

O d zesp o łu  PG R  w L isew ie  
w  sp ra w ie  re m o n tu  m ie s z k a ­
n ia  ob. C e rec k ie g o , to k a rz a  
teg o  zespo łu  (n r  157 z dn . 3. 
V II. 53).

Z  ż y c i a  p a r t i i

Pozostało w protokołach
— Przegadaliśmy już pe­

wien etap, przystępujem y do 
następnego etapu... gadania, 
towarzysze. M usimy zm obili­
zować się, w ytężyć w szyst­
kie siły, by zwycięsko wyjść  
z tego zadania...

Nie, tak nie powiedział ża­
den z aktywistów  KZ w poi­
cie gdańskim na żadnym ze­
braniu. To jednak nie zmie­
nia faktu, że słowa te od­
zwierciedlają rzeczywistość, 
mimo że oni sami nie przy­
znają się do tego błędu, że 
nie widzą w gadulstwie zła. 
Trzeba ich więc o tym prze­
konać.

Zacznijmy od zagadnienia 
w erbunku nowych pracowni­
ków do ZPGG, które w ostat 
nim  okresie znajdowało się 
w centrum  uwagi kierow ni­
ctwa adm inistracyjnego i po 
litycznego portu. Zresztą nie 
Pierwszy raz towarzysze z 
ZPGG przeprowadzają w er-

Szp*»ilk a $ 3i€B w. n g f o t f  (»/)
Zamiast 1 -  wystarczą 3 resorty

Idąc śladem ryb w ich wę 
drówce do konsumenta, prze 
prowadziliśmy dziesiątki roz­
mów z pracownikami zain­
teresowanych tym zagadnie­
niem przedsiębiorstw  i in­
stytucji. W trosce o szybszy 
wzrost połowów i lepsze za-

wtedy nie tanieją, podczas 
gdy np. cena pomidorów i 
owoców znacznie spada w 
pełni sezonu?

Konsumenci m ają również 
zastrzeżenia do cen solonych 
śledzi. Twierdzą oni — i 
słusznie — że „śledź śledzio-

spokojenie wymagań konsu- wi nierów ny“. Płacąc tę sa- 
mentów, większość z nich mą cenę np. za śledzie z po- 
wypowiedziała się zgodnie za łowów dalekomorskich otrzy 
projektem  połączenia całej m ują raz sztuki bardzo tłuste 
„produkcji“ ryb i przetw ór- i duże, kiedy indziej — mniej 
stwa w ' jednym  resorcie. Co sze i chude, 
praw da nie wszyscy zgadzali Dzieje się tak  dlatego, że 
s;ę, że powinno, to nastąpić w handlu hurtow ym  i deta- 
w Min. Żeglugi, bardziej za- licznym rozróżnia się do- 
sadnicze różnice zdań i wy- tychczas tylko dwa gatunki 
stąpiły jednak dopiero przy śledzi solonych: bałtyckie (te 
problemie usprawnienia han tańsze) i tzw. dalekomorskie.

Podział ten oczywiście jest 
bardzo uproszczony i nie od-

dlu rybami.

K Ika konceec i

bunek nowych pracowni­
ków. W ubiegłym roku spra 
wa ta  również była przed­
miotem wysiłków i starań 
aktywu partyjnego i gospo­
darczego. Ale chodzi o to, że 
nie potrafili wyciągnąć wnio 
sków z zeszłorocznego w er­
bunku i uniknąć w tym ro ­
ku wielu błędów.

Mówiono wprawdzie na 
dziesiątkach zebrań, że „nie 
zabezpieczyliśmy nowozwer- 
bowanym ciepłych pomiesz­
czeń w .hotelach, że nie dba 
się o ich wyżywienie i od­
powiednie przygotowanie 
noclegów, że transport z ho­
telu do pracy został zorgani­
zowany niedbale, że wresz­
cie nie prowadzi się wśród 
nowozwerbowanych pracy 
politycznej“.

Słowa te pozostały w licz­
nych protokołach, a nowo- 
zwerbowani nie doczekali 
się lepszych warunków, n a ­
dal organizacja partyjna nie 
prowadzi pracy partyjno-po­
litycznej wśród nowoprzy­
byłych robotników. Wynik 
jest^ taki. że 75 proc. robot­
ników. którzy w okresie od 
5 0 października do 10 grud­
nia br. stanęli do pracy w 
porcie, opuścili ią po kilku 
dniach.

Wrogie elementy których 
istnienia nie poddają w w ąt­
pliwość towarzysze z KZ, po­
trafiły  wmówić wielu nowo- 
zwerbowanym robotnikom, 
przybyłym dopiero co ze 
wsi, że w porcie zarabia się 
mniej niż kosztuję utrzym a­
nie, że pracując w porcie 
„zabierają chleb starym  p ra­
cownikom portowym“...

Towarzysze z KZ tw ier­
dzą, że aktyw  partyjny

Np. w uchwale jest mo­
wa o zapewnieniu dal­
szego wzrostu szeregów par­
tyjnych. W prawdzie od dnia 
konferencji przyjęto 15 kan­
dydatów, ale nie stanowi to 
bynajm niej jakiegoś postępu 
w porównaniu z poprzednim 
okresem. Jedna z najw ięk­
szych organizacji w wydzia­
le II na Wisłoujściu nie 
wzrosła w ogóle w tym okre 
sie, jak zresztą większość 
oddziałowych organizacji. Je 
dynie organizacja przy wy­
dziale X może poszczycić się 
pewnym sukcesem.

Tak więc mimo wielu słów 
rzucanych na dziesiątkach 
zebrań, towarzysze z portu 
gdańskiego nie zrealizowali 
noleżycie tej części uchwały 
konferencji wyborczej. Na­
dal więc na skutek braku 
konkretnej pracy politycznej 
wśród bezpartyjnych robot­
ników regulowanie składu so 
cjalnego organizacji party j­
nej odbywa się mechanicz­
nie np. przez wstrzym ywa­
nie, t.j. długotrwałe nieza- 
łatw ianie podań złożonych 
przeważnie przez urzędni­
ków o przyjęcie w szeregi 
kandydatów. Np. podanie 
jednego z aktywistów  ZMP, 
kierownika działu planowa­
nia, nie jest załatwiane przez 
egzekutywę KZ od kilku 
miesięcy.

¿VÍVPíMSÍk
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Robotnicy zakładów przemysłowych trójmiasta walczę o wy­

konanie bezbrakoicnej produkt ji.
Jednym z mistrzów wysokiej jakości jest tokarz Henryk Et- 

mański z Gdańskiej Fabryki Maszyn. Za sumienną pracę, za 
najmniejszą ilość braków zostali • kilkakrotnie nagrodzony.

Na zdjęciu: Henryk Elmański przy tokarce.

Fot. — Z. Kosycarz

W walce o wzrost poziomu technicznego naszego przemysłu 
wielką rolę odgrywa wynalazczość pracownicza. Liczba zgłoszo­
nych wniosków racjonalizatorskich w całej gospodarce naro­
dowej tylko w okresie I półrocza br. osiągnęła 69.000, to jest 
3,5 krotnie więcej, niż w odpowiednim okresie 1950 r.

Na zdjęciu; 30-krolny racjonalizator Stoczni Gdańskiej z 
kadłubowni „A“ Eryk Erner, który uczestniczy we współza­
wodnictwie o tytuł 'najlepszego racjonalizatora produkcji.

Fol. — Z. Kosycarz

Od dawna już zagadnienie 
kontroli przebiegu szkolenia, 
a więc i podnoszenia jego

wprawdzie bardzo słabo, ale poziomu jest problemem nie

powiada faktycznej zaw arto­
ści poszczególnych beczek. 
Wiadomo bowiem, że tak na

____  _ Bałtyku, jak  również na Mo
ważają, że handel hurtow y rzu Północnym i wodach 
rybami. podobnie iak i inmr_ Islandii nasi rybacy łowią

Już spraw a: kto ma pro­
wadzić hu rt — wywołała o- 
żywioną dyskusję. Jedni u-

rybami, podobnie jak  i inny­
mi artykułam i spożywczymi, 
powinien znajdować się w 
M inisterstw ie H andlu We­
wnętrznego. Przeciwnicy zaś 
tej koncepcji wskazują: że 
tylko resort, k tóry  „produku­
je “ rybę oraz posiada chłód

śledzie o różnej wartości od 
żywczej. Konsumenci więc 
słusznie domagają się takie­
go zróżnicowania cen, aby 
odpowiadały one jakości śle­
dzi. Żądania te  dotyczą rów ­
nież cen na ryby wędzone i

jednak pracował wśród no­
wozwerbowanych. Lecz ja ­
każ to była pi'aca, skoro no- 
wozwerbowani, w znacz­
nym procencie, uwierzyli w 
brednie, które starał się im 
wmówić wróg?

Nie było pracy politycznej 
wśród nowozwerbowanych, 
było za to dużo gadania na 
ten tem at. Zam iast realiza

rozwiązanym w organizacji 
partyjnej portu gdańskiego. 
Znowu było w tej sprawie 
wiele słów, wiele narzekań, 
że trudno zorganizować kon­
trolę, bo aktyw, który po­
winien ją  prowadzić ma za­
jęcia szkoleniowe w tych sa 
mych dniach, tzn. w ponie­
działki, kiedy odbywa się 
szkolenie w organizacjach odten tciuću. ¿.amiasT reanza- ' . vv oa

cji wniosków o tym, że trze działowych I od samego po
U  . J  _  i  _    : . . i  < P 7 P + l r u  o n  I »  ttt 1 

je Uidżi puaidUd UU1UU-
nla i zam rażalnie na Wybrze m arynaty, 
żu (stąd bowiem pochodzi * * *
największa m asa ryb) może Wiele jest jeszcze niedo- 
racjonalnie zorganizować do ciągnięć w „zagadnieniu ry - 
staw ę surowca dla przetw ór- by“ i wiele uwag krytycz- 
stwa i handel hurtowy. Uwa nych ze strony konsumen- 
zają oni ponadto, że rozpro- tów. Przyczyną tego jest 
wadzanie ryb świeżych przez właśnie fakt, że aż 7 resor- 
producenta powinno się koń- tów — Min. Rolnictwa Min 
czyc dopiero w m iastach PGR, Min. Przem ysłu Drob- 
większych, wojewódzkich, nego i Rzemiosła, Min. Prze- 
Inni idą jeszcze dalej i tw ier mysłu Mięsnego i M leczars- 
dzą, że producent powinien kiego, Min. Żeglugi Min 
prowadzić także wszystkie Handlu W ewnętrznego i M in’ 
sklepy branżowe, a więc i Handlu Zagranicznego — ma 
handel detaliczny z nią „kłopot“, podczas gdy

Za tymi projektam i prze- w zupełności wystarczyłyby 
m awia m. in. to, że dopóki tylko trzy ostatnie 
nie zwiększy się przepusto­
wość zamrażalni i powierzch 
ni chłodzonych — na zaopa­
trzeniu rynku w rybę będzie 
się odbijać sezonowość poło­
wów, która, wymaga aparatu  
dystrybucyjnego o wielkiej 
elastyczności. Oczywiście 
nie dotyczy to sprzedaży 
trw ałych konserw rybnych, 
z którym i nie ma kłopotów 
żaden sklep spożywczy.

Padły także projekty, aby 
Min. H andlu Wewnętrznego 
zorganizowało specjalne 
przedsiębiorstwo handlu de­
talicznego, które przejm ując 
sklepy branżowe i probier­
nie podniosło by kulturę 
sprzedaży ryb. W zasadzie 
projekt ten niewiele różni 
się od poprzedniego, bowiem 
zmienia tylko właściciela. 
Pewna jednak rozbieżność 
tych projektów  wskazuje na 
konieczność szybkiego ich 
przedyskutowania na płasz­
czyźnie zainteresowanych re 
sortów.

Konsumenci na pewno nie 
m ieliby nic i  przeciw dotych 
czasowej organizacji handlu 
detalicznego pod w arunkiem  
podniesienia się ku ltu ry  han 
dla, poszerzenia sieci skle­
pów branżowych i umożliwię 
nia zakupu w  nich ryb po ce 
nach hurtowych dla zakła­
dów zbiorowego żywienia.

Ryba w sezonie 
powinna być tańsza

Chcąc wyczerpać tem at 
„Spotkania z rybą“ niespo- 
sób pominąć jeszcze jednej 
sprawy. Chodzi mianowicie 
o niezrozum iałą stałość cen 
na pewne, typowo sezonowe 
gatunki ryb. Przecież faktem  
jest, że w pewnych okresach 
roku podaż dorszy i szpro­
tów (a także karpi) w stanie 
świeżym, wędzonym i w ma 
pynatach jest w miastach 
bardzo dużą, Dlaczego one

T. WIELOCHOWSKI

ba codziennie ogłaszać wy­
sokość zarobków robotni­
czych, a na tablicach publicz 
nie piętnować bum elantów  i 
popularyzować przodowni­
ków, że trzeba posyłać regu­
larnie do hoteli zamieszka­
łych przez nowozwerbowa­
nych agitatorów  partyjnych 
i związkowych, mówiono tył 
ko o tym  dziesiątki razy i 
na tym  się kończyło. Bilans 
w erbunku zamyka się oczy­
wiście jak najbardziej nie­
pomyślnie.

Na konferencji sprawo­
zdawczo -  wyborczej organi­
zacji partyjnej w ’ dniu 13 
września br. podjęto uchw a­
łę o pracy na najbliższy 
okres. Jak  wygląda realiza­
cja uchwały? Trzeba stw ier­
dzić, że i tu  na gadulstwie 
się skończyło.

czątku szkolenia w tym roku 
towarzysze o tym mówią, a 
nawet postanowili już utwo 
rzyć przy KZ kolektyw kon­
trolny, a problemu nie roz­
wiązali: kontroli nadal nie 
ma

Można by przytoczyć wiele 
takich przykładów, wskazu­
jących, że towarzysze z por­
tu gdańskiego często zamiast 
realizować podjęte uchwały 
i wysunięte wnioski odmie- 
niają je przez wszystkie przy 
padki, powtarzają w  licz­
nych przemówieniach i to 
im, niestety, wystarcza. I tu 
leży przyczyna m in. i słabej 
realizacji uchwały grudnio­
wej KC, i słabego szkolenia, 
i niewykonywania własnych 
uchwał. Takie są skutki, gdy 
za słowami nie idą czyny, 
gdy słuszne nieraz wnioski 
pozostają tylko w protoko­
łach.

B. Załuski

Spółdzielcy
lualczą

o podniesienie 
produkcji 

rolnej
Zaw arte w tezach przed 

zjazdowych wytyczne KC 
PZPR w sprawie dalszego 
rozwoju rolnictwa, posłu 
żjdy członkom spółdzielni 
produkcyjnej „Jasny Łan“ 
w Buszkowach, gmina Koi 
budy, pow. Gdańsk za 
podstawę do opracowania 
2-letniego planu umocnie­
nia ich zespołowego gospo­
darstw a. Podjęte przez 
spółdzielców na cześć II 
Zjazdu P artii zobowiąza­
nia zmobilizują ich do bar 
dziej intensywnej pracy 
w celu przyspieszenia reali 
zacji nakreślonego planu.

W zobowiązaniach zn 
lazła szczególny wyraz 
troska spółdzielców o pod­
niesienie produkcji rolnej. 
Zam ierzają oni przez sto­
sowanie metod nowoczes­
nej obróbki ziemi i pielę­
gnacji upraw  osiągnąć wy 
dajność zbóż od 20 — 50 
proc. wyższą od tegorocz­
nej, a m. in. lnu — o 8 q, 
ziemniaków zaś o 200 proc. 
wyższą.

Zgodnie z zobowiąza­
niem spółdzielcy zakon­
trak tu ją  1 ha km inku oraz 
zasieją na obszarze 30 ha 
łubin i saradelę jako poplo 
ny na nawóz zielony i ki 
szonki.

Przewiduje się również 
zwiększenie hodowli cieląt 
o 10 sztuk, świń — o 40 w 
tym 15 macior, podwojenie 
ilości owiec i podniesienie 
pasieki do £0 pni. Poważ­
ną inwestycją będzie zało­
żenie w  „Jasnym  Łanie* 
sadu o powierzchni 7 ha. 
Spółdzielcy postanowili 
również przyspieszyć zwóz 
kę materiałów  na odbudo 
wg wielkiej obory i budyń 
ku adm inistracyjnego.

Samokrytyczna odpowiedź 
to jeszcze nie wszystko

— Do dyrektora? — wita 
mnie pytaniem  sekretarka 
dyrektora PLO, tow. M ar­
kowska. Ku jej zdziwieniu 
jednak odpowiadam, że tym 
razem właśnie do niej.

Niewtajemniczonym m u­
szę na wstępie wyjaśnić zna­
czenie powitalnego okrzyku. 
Tow. M arkowska w ytłum a­
czyła mi go bowiem kiedyś, 
jako równoznacznik długie­
go zdania o tej mniej więcej 
treści: „Znów szykuje się 
o naszym przedsiębiorstwie 
krytyczny artykuł w „Głosie 
W ybrzeża“ i będę m iała no­
wą robotę...“ Tow. Markow­
ska prowadzi bowiem w dy­
rekcji PLO tzw, referat p ra­
sowy i na jej barki spada od 
powiedzialność za to, by w 
przewidzianym ustaw ą 14- 
dniowym term inie z sekreta 
riatu  dyrekcji PLO wyszła 
do gazety odpowiedź.

Droga artykułu  krytyczne 
go zamieszczonego w prasie 
na tem at pracy PLO od mo 
mentu przeczytania go przez 
dyrekcję do wysiania odpo­
wiedzi gazecie — wyjaśniła 
tow. M arkowska — jest na­
stępująca: notatka służbowa 
z załączonym wycinkiem ga 
zety i podaniem term inu od 
powiedzi w ędruje do odpo­
wiedniego (czytaj: krytyko 
wanego) działu. Po upływie 
term inu wraca odpowiedź 1 
w zależności od tego, czy dy 
rektor Gołyszny uzna, że pra 
cownicy dostatecznie wnikli 
wie przeanalizowali swoje 
błędy i odpowiednie wyciąg­
nęli wnioski, czy też nie — 
trafia do redakcji lub wę­
druje z powrotem do działu, 
do „poprawki“.

A trzeba przyznać, że tow. 
Gołyszny jest wymagający i 
nie dopuszcza do tzw. M aj­
strow ania tj. wymigiwania 
się od odpowiedzialności. Dla 
tego też np. odpowiedź na 
artykuł zamieszczony w

„Głosie W ybrzeża“ w dniu 
25. 8. br. pt. „O wyższy po­
ziom współzawodnictwa w 
PLO“ rada zakładowa (a wła 
ściwie jej przewodniczący, 
tow. Maciejewski) i kierow­
nik sekcji współzaw. tow. Ku 
kliński, poprawiali swe wyją 
śnienie aż... 5-krotnie, zanim 
tow. Gołyszny położył pod 
nim swój podpis. Ze wzglę­
du na tak i stosunek dyrekcji 
PLO należałoby przypusz­
czać, że w przedsiębiorstwie 
samokrytyczne ocenianie 
własnej pracy i analizowanie 
przyczyn popełnionych błę­
dów „weszło w krew “ pra­
cownikom.

sDwa wnioski z trzech spółdzielni
P ODDZIELNI A produkcyjna tej pomocy państwa, wysiłku ro- 
w Rozgarcie, pow. e łb lą sk io  botników, którzy pragną jak nai- 
go otrzym ała ponad 60 tysię- lepiej zaspokoić potrzeby wsi
cy zł. kredytu na rem ont za- Mało jest jednak w powiecie el-

^  nhnrv g° spodarskich ~  2 stodół bląskim spółdzielni, która postępu- 
1 1 obory. Do napraw y przystąpio- ją w sposób podobny do Rozgartu 
no w sierpniu zaczynając od zwo- Zajrzyjm y np. do spółdzielców w 
zema m ateriałów  z Elbląga i Gro- Dąbrowie.
nowa. Do wykonania fachowych 
prac w ynajęto dwóch cieśli i de­
karza. Obok nich zaś do pracy sta­
nęli spółdzielcy: Kazik Czajka, Ro­
mek Jurkow ski oraz Kazimierz 
Otłuch. Pomagali dzielnie przy re­
moncie: grzali lepik i smołę, przy­
cinali deski, podawali m ateriał na 
dach, gdzie pracowali mistrzowie.

Zorganizowany w ten sposób re ­
m ont zabudowań spółdzielczych w 
Rozgarcie przyniósł znaczne osz-
n ied tv°liCo HfPu łdZielCay . nap ra™Ui Piero gdy zaangażowano robotni.
Tach f  oborz, ° CłJ St0d°,‘ ków - Przystąpiono do zwózki ziemi,
kredyt oraz t6 Roboty oczywiście, przeciągnęły

eo surowca ń* ®  .̂ ao,szczęazone które „zjadła“ robocizna. Przez le- 
dołe Przy rnJh- 'W!li trzecią sto~ nistwo, brak  troski o gospodarcze 
dwóch dachów p™ ZyCh umocnienie spółdzielni na budowie

° kazał0 S1̂  bowiem> kurnika stracono ok. 5 tys. ■*»"- B pp 
tych...

W spółdzielni Zajączkowo zoba­
czymy taki obraz: stodoła, na któ­
rej położono dach — nie ma drzwi, 
obora w ogóle nie jest przykryta 
dachem, znad m uru sterczą kro­
kwie. Można domyśleć się od ra ­
zu; roboty zostały opóźnione. — 
Czy skończą zanim spadnie śnieg? 

nasuwa się pytanie.W ubiegłym roku, na ogólnym 
dorocznym zebraniu członków, po­
stanowiono wybudować kurnik.
Spółdzielcy mieli wykonać we włas 
nym zakresie wykopy pod funda­
m enty i dostarczyć ziemię do wy- „ _____
sypania kurnika wewnątrz, aby l°wy Boguszewski 
można było położyć posadzkę.

— Nie mogłem nic poradzić — 
mówi ob. Tomaszewski, który kie­
rował robotą. Spółdzielcy nie spie­
szyli się z wykonaniem prac. Do­
piero gdy zaangażowano

zydium Woj. RN w Gdańsku złożo­
no zapotrzebowanie na siatkę do 
ogrodzenia 4 kurników. Wydział 
Handlu uznał, że wystarczy ogro­
dzić tylko... dwa kurniki. Ostatnio 
zaś WZGS w G dańsku zawiadomił 
PZGS w Elblągu, że siatka n a­
dejdzie, ale na ogrodzenie... jedne­
go tylko kurnika W te.i sytuacjiHrsranm A  fot m u u u  w ie.j syiuacn

i  -iest 1X5 nie Pozostaje nic innego jak... tłu- prostu historią dostawy ma- map7.vr lniimmprostu historią dostawy m a­
teriału.

Jak  było jedno — to nie było 
drugiego — mówi brygadzista po- 

:ewski. — Ile to czasu 
zmarnowało się na jeżdżeniu za 
materiałem. Choćby takie śruby 
do skręcania podciągów. Bez nich 
ani rusz, bo gwoździami nie zbi­
jesz. A tymczasem nigdzie nie

maczyć kurom  w pozostałych 
trzech spółdzielniach, by siedziały 
spokojnie na grzędach i nie nisz­
czyły zasiewów.

Na tym  nie koniec kłopotów z 
zaopatrzeniem. Nie ma bowiem 
również blachy na rynny i rury 
spustowe. A w Granowie np. wo­
da ścieka z tego powodu z dachu 
obory po ścianach.- - ------- m c  u w i j  pu s ia a n a c n .

można ich było dostać. 3 tygod- ~7 obserwacji poczynionych w 
me trwało, zanim zrobili je nam  spółdzielniach produkcyjnych

Inspektorat usuwa błędy, 
ale...

Aby o tym  się przekonać 
udajemy się śladem artyku­
łu, zamieszczonego w naszym 
piśmie w dniu 2 listopada 
br. pt. „Niech przykład „Wi 
sły“ będzie ostrzeżeniem“. 
W artykule tym wykazaliś­
my, że brak  dostatecznej kon 
troli przy odbiorze statku po 
remoncie ze stoczni, kontroli 
pracy mechaników i stanu 
technicznego statku ze stro­
ny inspektoratu technicznego 
doprowadził do tego, że „Wi 
sła“ ponadplanowo wypadła 
z eksploatacji na 4 miesiące.

Ten alarm ujący sygnał ga 
zety pracownicy inspektora 
tu technicznego PLO, jak 
również Komitet PZPR przy 
PMH, właściwie ocenili. Do 
wodem tego jest i konferen­
cja party jna, na k tórej towa 
rzysze wytknęli drogę piono 
wi technicznemu, aby w 
przyszłości nie powtórzył się 
przykład „Wisły“ i narada in 
spektorów odbyta w dniu 3 
bm. Podjęto w tym celu sze 
reg cennych uchwał: pion 
techniczny zobowiązał się 
m. in. w krótkim  czasie 
zaprowadzić dokum entację 
na statkach, dopilnować spo 
rządzania realnych planów 
robót remontowych i konser­
wacyjnych na rejs itp,

...nieslety tylko sam
Ale — jak  słusznie mówi 

zastępca dyrektora technicz 
nego PLO tow. Wieczorek — 
jeżeli nie zabezpieczymy peł 
nego wykonywania opraco- 
wanych wytycznych przez 
szeroko rozwiniętą pracę u- 
św iadam iającą zarówno ze 
strony ogniw partyjnych, 
jak  i związkowych, to cała 
nasza pracą będzie w efekcie 
tylko dołączeniem jeszcze kii 
ku instrukcji i zarządzeń do 
pliku zapomnianych nieraz 
i niechętnie respektowanych 
„papierków“.

Ten apel o pomoc do orga 
nizacji partyjnych i związko 
wych nie padł bez przyczy­
ny. Nie jest także przypad­
kiem, że na naradzie w dniu 
3 bm., zwołanej przez inspek 
torat techniczny z aparatu

tow. Maciejewski i kierow­
nik sekcji współzawodni­
ctwa, tow. Kukliński „wy­
trzym ali“ na niej tylko pół 
godziny tłumacząc że m ają 
„inne“ jeszcze zebranie. A 
przecież omawiano tam  tak 
podstawowe zagadnienia 
dla szerokiego rozwoju 
ruchu współzawodnictwa 
na statkach, jak np. planowa 
nie prac załóg na rejs.

Organizacja partyjna 
na uboczu

A w artykule „O wyższy 
poziom współzawodnictwa 
w PLO“ zwróciliśmy m. in. 
uwagę, że w kierowaniu ru ­
chem współzawodnictwa nie 
zbędna jest pomoc towarzy 
szy z adm inistracji. Na tym 
jednak polu trudno doszukać 
się jakichkolwiek zmian po 
upływie 4 miesięcy.

Dlaczego? Na pytanie to 
znajdujem y odpowiedź w 
rozmowie z sekretarzem  orga 
nizacji party jnej PLO, tow. 
Bilkiewiczem. Okazuje się 
bowiem, że aktyw  partyjny 
przy adm inistracji zobojęt­
niał na krytykę. Tow. Bil- 
kiewicz nie orientuje się np. 
czy i jakiej treści odpowiedź 
na przytoczone artykuły kry 
tyczne wysłała dyrekcja. Ak 
tyw partyjny, podobnie jak 
i związkowy, a  w raz z nim! 
kierownictwo przedsiębior­
stwa nie widziało potrzeby 
omówienia artykułu  na ze­
braniu produkcyjnym  pra­
cowników adm inistracji 
PLO. Na zebraniu organiza 
cji party jnej nie zdarzyło się 
by omówiono wskazywana 
przez prasę usterki w pracy 
przedsiębiorstwa. Tow. Bil 
kiewicz godzi się z tym, że 
na naradach d.yrekcyjnych 
kierownictwo sygnalizuje tyl 
ko ukazanie się artykułu. 
Oznacza to, że „jakiś“ dział 
będzie się tłumaczyć przed 
dyrektorem , że dyrekcja wy 
śle do redakcji samokrytycz 
ną odpowiedź, a „skrytyko­
wany“ dział opracuje plik 
odpowiednich instrukcji.

Trzeba jednak uczynić du­
ży krok naprzód, aby instruk 
cje te wchodziły w życie, bo 
tylko wówczas krytyka praso 
wa i samokrytyczne odpowie 
dzi dyrekcji będą miały sens.
Z tego powinna zdać sobie 
sprawę nie tylko dyrekcja 
PLO, ale i organizacja par­
tyjna, której zadaniem jest 
zabezpieczyć od strony poli 
tycznej, aby za sam okry- 
tyczną odpowiedzią do gazę 
ty poszły nie tylko słuszne 
uchwały, ale i pełna ich rea

że niektóre deski można z powo 
dzeniem zużytkować raz jeszcze. 
Nie powędrowały więc one na opał 
tylko zostały troskliw ie posortowa­
ne, a potem użyte do pokrycia da­
chu trzeciej stodoły.

QOSPODARSKI stosunek spół­
dzielców do rem ontu budyn­

ków, um iejętne wykorzystanie 
m ateriału, pochodzącego z rozbiór 
ki, przyniosło duże korzyści: z 
przyznanego kredytu zaoszczę­
dzono 10 tys. zł

OYTALISM Y, dlaczego zanied-
1 bano wykonanie robót po­

mocniczych.
— Wiecie, u nas jest zawsze huk 

roboty, żniwa, siewy, młocka, wy­
kopki i dostawa buraków cukro­
wych — mówi spółdzielca Stefan 
Franczak. — Nie starczyło czasu.

Nie przekonywujące są jednak te 
wyjaśnienia. Spółdzielcy wiedzieli 
przecież o budowie kurnika już w 
grudniu ub. roku. Od tego

w Tolkmicku.
8 bm. znowu niewiele można 

było zrobić przy budowie. Przed 
kilkoma dniam i bowiem zepsuł się 
aparat spawalniczy. Pracownik 

zło- EBP z Elbląga przyniósł w praw ­
dzie drugi, ale dla odmiany sam 
gdzieś zniknął.

Sprawa^ zaopatrzenia spółdzielni 
produkcyjnych w powiecie elbląs­
kim w m ateriały budowlane sta­
nowi poważny problem, który m u­
si być rozwiązany.
N JA  początku listopada zapłaci- 

lem w GS Elbląg -  Nowako-

w ysuw ają się 2

2 , — z n o i l i  ajjuiu/.icii-uw  a o  w y K o n y w a -
m- uwumilimetrowego nia robót nie wymagaiących spe-
: S  e z t e r n p a l A , „ „ „ v ,  « . „ „ z  ------ u i_____ .?  -  . ,

wo za 70 ___ ___ ......1U5UUWc
szkła i 40 kg czterocalowych gwoź 
dzi mówi ob. Augustyn Roma­
niuk, kieru.iący robotam i budowla 
nymi w spółdzielniach produkcyj­
nych Gronowo i Oleśno. — Ńie

pow. elbląskiego 
wnioski.

Pierwszy — pod adresem Wy­
działu Handlu Prez. Woj. RN — 
aby zbadał dokładnie trudności 
m ateriałowe i niektóre z nich roz­
wiązał przy pomocy zakładów p ra ­
cy Wybrzeża, które przystępują do 
produkcji ubocznej;

Drugi —■ pod adresem  wydziału 
politycznego POM w Milejewie — 
że należy pobudzić organizacje par 
tyjne w spółdzielniach produkcyj­
nych do pracy nad mobilizowa­
niem spółdzielców do wykonywa-

kulturalno-oświatowego brak  lizacja. Bo tylko wtedy kry 
było przedstawiciela, że prze tyka prasowa spełni swe za- 
wodmczący rady zakładowej, danie. B. Thoma

DLACZEQO?

, ; g iuum u uu. iuł\u. wu tegu CZaSU
Spółdzielcy z Rozgartu, jak  wi- można było dostarczyć własnymi nvcn i , T*

dac, rozumieją, że jakkolw iek pań- siłami ziemię. Tymbardziej, że prze otrzym aliśmy dn «■ .ie
stwo przeznaczać będzie coraz wię cięż zwiększenie hodowli drobiu le- terialu. Nie ma sct~nn 
ce,1 materiałów  budowlanych na ży w interesie spółdzielców, ozna- j koniec... « P P w 
potrzeby wsi, nie wolno być roz- cza podwyższenie dochodu gospo- a  oto jeszcze leden kw iatek" 7 
rzutnym , nie wolno m arnotraw ić darstwa tej łączki. Do Wydziału Handlu Pre

c.ialnych kwalifikacji. Leży to w 
interesie spółdzielców, gdyż pienią 
dze wydawane na robociznę po­
zostają wtedy w spółdzielni, po­
większa się przez to wspólny m a­
jątek, wyższa staje się dniówka 
obrachunkowa. Zadaniem organi­
zacji partyjnych jest wytłumaczyć 
to spółdzielcom.

W. Ko.

...Portowa Straż Pożarna w Gdy 
ni nie jest należycie przygotowa­
na do szybkiej interwencji? A że 
tak jest, przekonaliśmy się w 
dniu 28 listopyida br. podczas ak­
cji ratowniczej na wraku stoją­
cym przy Nabrzeżu Śląskim.

...pion techniczny „Arki“ od 
chwili zgłoszenia zastrzeżeń (7. 
11. br.) PRS do prac remon­
towych wykonywanych na kutrze 
„Gdy 134“ przez Puckie Zakła 
dy Mechaniczne, przestał się in­
teresować tą jednostką? A prze 
cięż szybkie wejście tego super- 
kutra do eksploatacji na pewne

ułatwiłoby przedsiębiorstwa rea­
lizację planów połowowych.

...kierownik działu kadr i orga 
nizaeja partyjna Spółdzielni Pra 
c> Rybołówstwa Morskiego 
»Gryf* we Władysławowie tolc■ 
Tuje bumelanctwo ob. Jana 
Roldy z kutra „Wła 88“? Czy 
towarzysze ci nie wiedzą, że u łaś 
nie pirzez niego rybacy z „Wła 
88“ nie wykonali planu połowo­
wego w listopadzie?

(Na podstawie korespondencji: 
H. Rogockiego, M. Dopke 
i A, Czaji).
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Byłam  kelnerka

0 4 rodzajach gości
W poprzednjch artykułach 

o lokalach gastronom icznych 
w trójmieście omówiiam nie­
dociągnięcia w kuchni i w 
obsłudze gości. Niepełny był­
by jednak ten obraz, gdy­
bym nie poruszyła ważnego 
czynnika, mającego wpływ 
na sprawność kelnerskiej 
obsługi — zachowania się 
konsumentów/. Tym bardziej, 
że pozostawia ono jeszcze czę 
sto wiele do życzenia.

Z grubsza gości można po­
dzielić na 4 rodzaje.

NIEZDECYDOWANI

Godzina 16,20. W „Kotwi­
cy“ zajęte wszystkie stoliki. 
Jedni goście z uwagą studiu­
ją  kartę, inni wzrokiem szu 
kają, przywołują kelnera 
Zastępuję kolegę Lubieńskie 
go, który poszedł na zebra­
nie i połowę sali obsługuję 
sama. Podchodzę do dwóch 
najbardziej niecierpliwych 
klientek.

— Ja  proszę kapuśniak — 
a ty? — pyta jedna drugiej. 
— Ja  może pomidorową? — 
Czy ja  zresztą wiem, właści­
wie to wcale nie mam na nią 
ochoty. — A czy dobry kapuś 
niak? — Więc dwa razy k a­
puśniak i... raz cynadry — 
mówi konsum entka, która 
nie mogła zdecydować się na 
w ybór zupy. A co to jest 
rapka wieprzowa? A jak wy 
gląda ten kotlet z kaszy i 
mięsa... Rozmowa przeciąga 
się. Inni goście denerw ują 
się. Ze w szystkich stron sły­
szę zniecierpliwione głosy — 
kelner, kelner, kelner... De­
nerw uję się i ja. Jedynie mo-

O l i m p i c d a  f i z y c z n a
Jak  co roku, w tych dniach 

cdbyw a się Olim piada F i­
zyczna. W zawodach I stop­
n ia mogą brać udział ucznio 
wie klas 10 i 11 szkół ogólno 
kształcących, zawodowych i 
liceów pedagogicznych. Ucz­
niowie, którzy nie wzięli u- 
działu w zawodach w stęp­
nych, powinni zgłosić się do 
K om itetu Okręgowego.

Zadania uczniowie mogą 
otrzym ać u swych nauczycie 
li fizyki. T erm in nadsyłania 
rozwiązań do K om itetu Okrę 
gowego Olimpiady Fizycznej 
upływ a z dniem  20 bm. Obo 
w iązuje data stem pla poczto 
wego.

je klientki z caiym spokojem 
przebierają w karcie. Uf! 
Nareszcie zamówiły kaszę 
gryczaną, ale nie wiedzą jesz 
cze: z sosem czy ze słoniną.

Niech osądzą teraz konsu­
menci, kto był winien'-' Ja. 
czy też niezdecydowane 
klientki. O, jeszcze dają 
znak o sobie — przez całą 
salę wołają do mnie o dwa 
ciemne piwa.

„JA SIĘ ŚPIESZĘ..."

Drugi rodzaj konsumentów 
to ludzie wiecznie śpieszący 
się. Wchodzą do restauracji 
i już od drzwi rozglądają się 
za kartą . Zam aw iając dania 
pow tarzają trzy razy: „bar­
dzo się śpieszę, proszę jak 
najszybciej“. Jeszcze nie zje­
dli drugiego dania, a już wo­
łają o rachunek. Oczywiście, 
chciałoby się jak  najszybciej 
ich obsłużyć i, przyznaję się, 
pozbyć. Ale takich gości je s t,. 
niestety, więcej. K elner więc 
biega po sali spocony. Uwija 
się jak  może: przyjm uje za­
m ówienia, inkasuje, podaje 
zupy, drugie dania. Spieszą­
cy się nie chcą jednak tego 
zrozumieć, że nie tylko oni 
się śpieszą..., że kelner musi 
myśleć o obsłużeniu wszyst­
kich konsum entów spraw nie 
i szybko. I że jakby się nie 
śpieszył, nie dałby rady ob­
służyć wszystkich naraz.

A CI MAJĄ CZAS

Gorsi jeszcze od porzednich 
są goście, którzy m ają za du­
żo czasu, którzy lubią przy 
tym, by kelner stale „tań­
czył“ koło nich i zam aw iają 
co kilka m inut coś nowego. 
Gdy pracow ałam  w „Kotwi­
cy“, dwóch konsum entów  za­
mówiło najp ierw  zupę, potem 
drugie danie, za pięć m inut 
wódkę, potem przypomnieli 
sobie o zakąskach, następnie 
o wodzie m ineralnej. Prze­
kopałam  się, obsługując ich, 
osobiście, ile kilom etrów  kel 
ner musi przejść niepotrzeb­
nie tylko dlatego, że konsu­
menci są niezdecydowani, 
kapryśni, nie szanują pracy 
kelnera.

I T A C Y  SIĘ  Z N A JD U JĄ

N a in n ą  k a te g o r ię  k o n s u m e n ­
tó w  z w ró c iła  m i u w a g ę  d y s k u s ja  
k e ln e r k i  D z iec ie lsk ie j z d w o m a 
g o śćm i w  „ K o tw ic y " . K e ln e r k a  
p o d a ła  im  4 p iw a  i ć w ia r tk ę  w ó d  
k i. A g o śc ie , s o lid n ie  p o d c h m ie ­
le n i, u p ie ra l i  s ię , *e w y p ili  t y l ­

ko  d w a  p iw a  T y m  razem  j e d ­
nak  k e ln e rc e  u d a ło  sie  p .z e k o - 
n ać  i u d o w o d n ić , ze w y p ili c z te ­
ry  p iw a  — A le b y w a  g o rz e j J a k  
o p o w ia d a  D z iec ie lsk a  w b a rz e  
„ B u rs z ty n o w y m " , g d z ie  po  p rz e d  
n io  p ra c o w a ła ,  raz g o śc ie  „ n a ­
b il i"  ją  na  100 zl . in n y m  razem  
n a  ok  200 zł Po  p ro s tu  w ty m  
czasie , k ie d y  poszła  do  k u c h n i 
„ u c ie k l i" ,  n ie  p lą c ąc  r a c h u n k u  
M u sia ła  W ięc za n ic h  z ap łac ić  
sam a .

P o za  ty m  u w ieirt gości p a n u ­
je  je szcze  z a k o rz e n io n a  p o z o s ta ­
łość  z c zasó w  k a p ita liz m u  — 
p rz e k o n a n ie ,  że. k e ln e r  to  ich  
„ s łu g a " . M ożna w ięc  m u  n a w y - 
m y ś la ć , w y ła d o w a ć  s w o je  z łe  
h u m o ry  T a k i gość  u w a ża , że 
je m u  w sz y s tk o  w o ln o , że k e ln e r  
n ie  m o że  m ie ć  s w o je g o  zd an ia .

N ie  w id za  o n i. bo  n ie  ch cą  
w id z ie ć , że k e ln e rz y  p ra c u ją  w  
sp e c y f ic z n y c h , c ię ż k ic h  w a r u n ­
k a c h . że u c zc iw ie  p ra c u ją c y m  
k e ln e ro m  n a le ż y  s ię  n ie  ty lk o  
sz a c u n e k , a le  i u z n a n ie  za ich 
o f ia rn y  t ru d

Jak  widzimy więc, część 
winy za złą obsługę gości w 
zakładach zbiorowego żywie­
nia spada na konsumentów. 
I jeżeli chcemy być szybko, 
spraw nie obsłużeni, musimy 
zmienić nasz stosunek do 
personelu, swoim zachowa­
niem się ułatw ić mu pracę, 
a nie utrudniać.

W. WOJCIECHOWSKA

Przed S yi jęta mi

Z każdym dniem wzmaga się ruch przedświąteczny w 
uspołecznionych sklepach na terenie trójmiasta.

t\a zdjęciu: oblężone stoisko ze słodyczami w sklepie 
Delikatesy“ we lfrzeszczu. przy ul. Grunwaldzkiej.

Fot. — Z. Kosy car z.

K R O N I K A  D N I A

K o m u n i k a t  W U M L
W ieczorowy U niw ersytet 

M arksizmu - Leninizmu przy 
KW PZPR w Gdańsku za­
w iadam ia słuchaczy, że dziś, 
dnia 17 grudnia br„ o godz. 
16 odbędą się następujące 
wykłady:

1) Towar i pieniądz (cz. 
III),

2) Tezy przedzjazdowe IX 
Plenum  KC (cz. I).
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| „Lubow Jar owa ja“ |
Film wg sztuki K. Treniewa. Spektakl Lenin- = 

I gradzkiego Wielkiego Teatru Dramatycznego im. M. = 
|  Gorkiego. W rolach głównych: Z. Karpowa, A. Ma: I 
|  zajew, W. Kibardina. W. Policejmanko, I. Gorbaczew. § 
= Produkcja „Lenfilm“. §

W IELKI Październik stał 
się już faktem . Ale 
rosyjska klasa robot­

nicza m usiała jeszcze to­
czyć zawzięte boje z bia- 
łogw ardyjskim i i interw en 
cyjnym i bandam i. Rok 
1920. A kcja film u rozgry­
wa się w jednym  z m iast 
na Krym ie, przechodzącym 
w ogniu w alk z rąk  do 
rąk, przeżyw ającym  kolej 
ne ofensywy i ewakuacje. 
W lokalu kom itetu rewolt: 
cyjnego, mieszczącego się

tru  radzieckiego. W raz ze 
„Sztorm em“ Bill-Białocer- 
kiewnego i „Pociągiem pan 
cernym “ Iwanow a — za­
początkowała ona wielki 
cykl heroicznych dram a­
tów z okresu Rewolucji 
Październikowej.

W ystawienie „Lubow 
Jarowaja“ — po raz pierw 
szy w roku 1926 w Mo­
skiewskim Teatrze Małym 
stało się historycznym  wy 
darzeniem  w dziedzinie 
sztuki, dopomogło jedne-

Z wędrówek Drzazgi

Na tropie brakorobów

Oc! sze re g u  d n i, w ra z  z w ie ­
lo m a  m ie s z k a ń c a m i t r ó jm ia ­
s ta ,  s z u k a m  w s k le p a c h  ta ­
t a r k i  e le k try c z n e j .  L ecz  te  
k tó re  z n a jd u ją  n ie  n a d a ją  się 
do  u ż y tk u .  W sk u te k  n ie d o p a ­
s o w a n ia  p o szc z eg ó ln y ch  czę ś ­
ci w sz y s tk o  w n ch  „lata**.

O , „ A rg e d z ie “ , d laczeg o  
p rz y jm u je s z  ta k ie  la ta r k i  do 
sp rz e d a ż y  od  b ra k o ro b ó w  z 
g d a ń s k ie j  w y tw ó rn i  l a ta r e k .

5-milionowy klient w PDT 
we Wrzeszczu

W d n iu  15 b m . w  P D T  w e 
W rzeszczu  z o s ta ły  o tw a r te  ta rg i  
z im o w e . D z ień  o tw a rc ia  ta rg ó w  
z b ie g ł s ię  z IT ro c z n ic ą  i s tn ie ­
n ia  d o m u .

N a ta rg a c h  s zc z eg ó ln ie  w ie lk i  
ie s t  w y b ó r  a r ty k u łó w  z im o w y c h  
i ś w ią te c z n y c h .

W p ie rw s zy m  d n iu  ta rg ó w  e k ­
s p e d ie n tk a  s to isk a  a r ty k u łó w  
g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  A n ie la  
B ry k c z y ń s k a  o b s łu ż y ła  5 -m ilio - 
n o w e g o  k l ie n ta ,  k tó ry m  b y ł A l­
fo n s  J a w o rs k i ,  p ra c o w n ik  Z a rz ą ­
d u  P o r tu  G d a ń sk  - G d y n ia  P rzy  
sze d ł on  k u p ić  w a n n ę . 5 -m ilio - 
n o w y  k lie n t  i e k s p e d ie n tk a  o trz y  
m a li n a g ro d y .

3-dniowe wczasy 
świąteczne

F u n d u s z  W czasów  P r a c o w n i­
c zy c h  o rg a n iz u  je  w o k re s ie  . od 
25 do  27 g ru d n ia  b r. s p e c ja ln e  
3 -d m o w e  w czasy  ś w ią te c z n e  w 
n a jp ię k n ie j s z y c h  o ś ro d k a c h  g ó r ­
s k ic h  na  D o ln y m  Ś lą sk u

L ą d e k . K u d o w a , D u szn ik i, P o ­
la n ic a  o ra z  G łu c h o ła zy . M ięd z y ­
g ó rze  i K a rp a c z  — te  u ro c z e  
o ś ro d k i w y p o c z y n k u  z o s ta ły  s p e ­
c ja ln ie  p rz y g o to w a n e  na* p r z y ję ­
c ie  z w iąz k o w c ó w  i ic h  ro d z in  w  
o k re s ie  ś w ią te c z n y m . W czaso w i­
cze  m a ją  z a p e w n io n e  o b f ite  w y ­
ż y w ien ie . d o s k o n a łe  p o m ie s zc z e ­
n ia , m o ż liw o ść  k o rz y s ta n ia  z w y

R A D I O

W ażniejsze audycje 
na c z w a r te k , 17 bm .

12,45 — A u d y c ja  d ia  w si 14,10 
— D la k la s  I —U a u d  p t  „ K o lo ­
ro w e  l i s ty “ 14,30 — Dla k l. VI 
s łu c h ó w  p t ..N oc c z a rn o le s k a “  
15,10 — A ud  l i te r  15,30 — D la 
d z iec i a u d  p t. „ Ś p ie w a m y  p io ­
s e n k i i s łu c h a m y  m u z y k i“ 18.00 
W szech n ica  R ad io w a . 18.30 —
O d p o w ie d z i Fa li 49 19:10 — R ad. 
k u r s  jęz . ro s . 22,00 — „D ia  k a ż ­
d e g o  coś m iłe g o “ 21.26 — W ia­
d o m o śc i s p o r to w e  21.32 — ..S ło ­
w n ic z e k  m u z y c z n y “ . 22,00 —
A ud . l i te r a c k a .  22,20 — S y m f.
C -d u r  B ize ta .

P ro g ra m  lo k a ln y . 16,45 — „ P rz y  
m u z y c e  o s p o rc ie “ . 17,15 — A ud . 
z c y k lu  „Z  n o te su  w y c h o w a w c y “ 
o p r. S  K ry ń s k a . 17,25 — A m a to r  
s k ie  z e s p o ły  ś w ie tl ic o w e  p rz e d  
m ik ro fo n e m . 17,50 — R ep  M arii 
D ą b ro w sk ie j  z p o r tu  g d a ń sk ie g o . 
18,00 — C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y d a  
rż e ń . 18,10 — R ep . z c y k lu :  „ T am  
g d z ie  p o w s ta ła  s t a t k i “

P o ls k ie  R ad io  z a s trz e g a  so b ie  
ew . z m ia n ę  p ro g ra m u .

p o ż y cz a ln i sp o r to w e g o  s p rz ę tu  
z im o w eg o  o ra z  im p re z  s p o r to ­
w y c h  i k u l tu r a ln o  - o ś w ia to ­
w y ch .

S k ie ro w a n ia  na 3 -d n io w e  w ^za 
sy  św ią te c z n e , w  c e n ie  105 zł, 
w y d a je  b iu ro  s k ie ro w a ń  FW P 
p rz y  O k rę g o w e j R ad z ie  Z w iąz ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  w  G d a ń sk u .

Premiera opery 
„Młoda Gwardia“

W d n iu  22 g ru d n ia  o  godz . 19 
w  T e a trz e  W ie lk im  w e  W rz e s i-  
czu  o d b ę d z ie  s ię  p re m ie ra  o p e ry  
J , M e jtu sa  ..M łoda  G w a r d ia “ w 
wTy k o n a n iu  zesp o łó w  Państw* O - 
p e ry  i F i lh a rm o n ii  B a ł ty c k ie j ,  
w* re ż y s e r ii  A n to n ie g o  M a ja k a , 
w  o p ra w ie  s c e n ic z n e j  k o le k ty w u  
a b so lw e n tó w  P a ń s tw  A k a d em ii 
S z tu k  P la s ty c z n y c h  w  W arsz a ­
w ie  K ie ro w n ic tw o  m u z y c zn e : 
K a z im ie rz  W iłk o m irsk i

N a s tę p n e  p rz e d s ta w ie n ia  o p e ry  
o d b ę d ą  s ię  23. 26 g ru d n ia  b r.

T E A T R  Y
T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w G d a ń sk u  —

„ P o s z u k iw a c z e “ , godz. 19. 
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w G d y n i — 

„ B a rb a rz y ń c y “ , g o a z  19. 
T e a t r  K a m e ra ln y  w S o p o c ie  — 

„ Z w a d y  m iło s n e " , godz . 19.

K I N A

G D A N S K : „ L e n in g r a d “  — „ L u ­
b o w  J a r o w a ja “ . I s e r ia .  godz. 16, 
18 i 20; „ B a jk a “  w e  W rzeszczu
— „ O s ta tn ia  b i tw a “ , g o d z  16, 18 
i 20; „ Z M P -o w ie c “  w e  W rzesz ­
czu  — „ M ło d e  s e r c a “  g o d z  16 
18 i 20; „1 M a ja “  w  N o w y m  P o r ­
c ie  — „N a  u k r a iń s k ie j  e s t r a ­
d z ie “ . g o d z  17 i 19: „ D e lf in “  w 
O liw ne — „ D u m n a  k r ó le w n a “ , 
godz. 16. 18, 20

G D Y N IA : „ A t la n t ic “  — „ T a ­
je m n ic z a  w y s p a “ , godz. 15.30
17.30 i 19.30 „ G o p la n a “  — „ P o ­
m y s ło w y  s p rz e d a w c a “ , godz. 16 
18 i 20: „ W a rs z a w a “  — „L u b o w  
J a r o w a ja “ II s e r ia .  godz. 16, 18 
i 20: „ F a la “ na  G ra b ó w k u  — 
„ A re n a  ś m ia ły c h “ , godz. 18 i 20: 
„ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „ P r z y ­
goda  na  M orzu  C z e rw o n y m “ 
godz . 18 i 20; „ N e p tu n “  w  O rło ­
w ie  — „Rewizor**, godz. 17 i 19

S O P O T : „ B a ł ty k “  — „ T a jn e  
a k ta  f irm y  S o lv a y “ , g o d z  15 30.
17.30 i 19 30; „ P o lo n ia “  — „N ie- 
z w y c ię ż e n i“ g odz  16, 18 1 :0.

D y ż u r y  ap tek
G d a ń s k : a p te k a  n r  2 — u lic a  

Ł ą k o w a  16, n r  16 — u l.  G r u n ­
w a ld z k a  52 w e  W rzeszczu , n r  53
— ul. L e śn a  1 w  O liw ie , n r  4 — 
u l. O liw sk a  82/4 w  N o w y m  P o r ­
c ie , n r  21 — u l. J e d n o ś c i R o b o t­
n ic z e j 111 w  O ru n i.

S P O R T O W ¥
Ma rinqii w Eiblaqu zadźwięczy nomj

Przez 3 dni najlepsi pięściarze 
ZS „Start“ z całej Polski

walczyć będg poraź pierwszy 
o zaszczytne tytuły mistrzów

Jutro o godz. 11, w sali Kolejarza w Elblągu roz­
poczną sie 1 Ogólnopolskie mistrzostwa bokserskie 
Zrzeszenia Sportowego Start, które trwać będą do 
niedzieli włącznie.

Lista zgłoszeń obejm uje 
44 pięściarzy. przy czym naj 
lepiej obsadzone są wagi: 
musza i lekko -  półśrednia, 
w których s ta rtu je  po 6 za­
wodników W pozostałych 
wagach walczyć będzie 4—5 
bokserów.

4:1 zw yciężyli w Albanii 
piłkarze polscy

TIRANA. Na zakończę 
nie swojego pobytu w Al­
banii piłkarze polscy roze 
grali w ub. niedzielę trze 
ci mecz. Polacy wystąpi 
li pod nazwą reprezenta­
cji StaRnogrodu i zmierzy 
Ii się w Skoder z repre­
zentacją tego miasta. Spot 
kanie zakończyło się zwy 
cięstwem drużyny pol­
skiej 4:1.

W środę drużyna pol­
ska wyruszyła w drogę po 
wrotna o kraju.

Najliczniejsza ekipę, skła­
dająca się z 10 osób wysta­
wia okręg gdański, który re 
prezentować beda przeważ­
nie zawodnicy z Elbląga. 
Poza tym Stalinogród i Zie­
lona Góra zgłosiły po 8 bok 
serów. Koszalin — 5 Poz­
nań W rocław i Lublin — 
po 3. Częstochowa — 2. oraz 
W arszawa i Bielawa — po 
1 zawodniku

Pięściarze ZS S tart nie 
odgrywają jeszcze poważ­
niejszej roli w boksie pol­
skim z tego powodu, że 
zrzeszenie to utworzone zo­
stało dopiero niedawno, bo 
przv końcu października 
1952 r. Zrozumiałe iest też. 
że w tak krótkim  czasie nie 
można było wychować za­
wodników wysokiej klasy, 
którzy by mogli konkurować 
z zespołami innych zrzeszeń 
o bogatych tradycjach pięś- 
ri-preU-ich.

Dużą aktywność, jaka prze 
iawia Rada Główna ZS

Ma przestrzeni 2000 hm 
bieijnie trasa VII Wyścigu Pokoju
W dniach 10 — 12 grud­

nia br. odbyła się w Berli­
nie II konferencja Między­
narodowego Komitetu Orga­
nizacyjnego VII Wyścigu Po 
koju Warszawa — Berlin — 
Praga. W konferencji wzięli 
udział przedstawiciele re­
dakcji „Trybuny Ludu“ „Ku 
deho Prava“ i „Neues 
Deutschland“ oraz przedsta­
wiciele komitetów kultury 
fizycznej i ich sekcji kolar­
skich w Polsce, CSR i NRD.

Kom itet Międzynarodowy 
omówił m in. zagadnienia, 
w ynikające z wprowadzenia 
Wyścigu Pokoju do między­
narodowego kalendarza UCI. 
Międzynarodowy Komitet 
ustanowi? jako datę rozpo­
częcia VII Wyścigu Pokoju 
dzień 2 maja 1954 r. Wyścig 
rozpocznie się w Warszawie

Ę w dawnym  pałacyku dzień 
= gorączkowej pracy. Napię 
i  ta  sytuacja na froncie wy 
= ładowuje się tu ta j w usta- 
= wicznych telefonach, w 
= bieganinie ludzi, wśród 
= których trudno jeszcze od 
= różnić bohaterów  Rewolu 
i  cji od ukrytych zdrajców, 
= sym patyków  prawdziwych 
|  od udanych...
i  T ak  zaczyna się akcja 
i  film u „Lubow Jarow aja , 
§ w yśw ietlanego obecnie na 
= ek ranach  kin trójm iasta.
§ S ztuka wybitnego dram a 
|  turga, Konstantego Tre- 
= niewa (1878—-1945), pt. 
|  „Lubow Jarowaja“ stano- 
i  wi klasyczną pozycję tea-

mu z najstarszych i na j- = 
znakomitszych teatrów  ro = 
syjskich w w ypracow aniu i  
stylu realizm u socjalistycz |  
nego. Od tego czasu sztu |  
ka nie schodzi z repertua - |  
ru, jest często w ystaw iana i  
przez dziesiątki radziec- I 
kich teatrów. W ystaw iają |  
ją  także liczne tea try  k ra -  |  
jów  dem okracji ludowej, f  
W Polsce ukazywała się pa |  
rokrotnie. |

Spektakl Wielkiego Te- = 
a tru  Dram atycznego w Le- I 
ningradzie, sfilmowany |  
wprowadzony obecnie na = 
nasze ekrany, należy do i  
najw ybitniejszych insceni |  
zacji „Lubow Jarowaja“. = 

P. |
iiiiim iiiiiiiiiiiim iim m itiiim im m iiim iiłm iiT

amatorskich zespołów teatralnych Wybrzeża
O bszerna sala te a tra l­

na K lubu Robotnicze­
go ZPGG w Gdyni ca­

ły niem al dzień niedzielny 29 
ub. m. oraz popołudnie 30 ub. 
m. wypełniona była publicz­
nością, przybyłą na pokaz 
am atorskich zespołów tea tra l 
nycb związków zawodowych, 
k tóre w ystąpiły z rep e rtu a ­
rem  sztuk rosyjskich i r a ­
dzieckich.

Będąc na tym. mocno 
spóźnionym, przeglądzie do­
konanym  przez specjalną ko 
m isje ORZZ odnieśliśm y 
przeświadczenie że został on 
zorganizowany w sposób wy 
kluczaiacy możliwość poważ 
niejszego wniknięcia w treść 
i celowość imprezy.

Do przeglądu wyznaczono 
po prostu kilkanaście zespo­
łów, bez poprzedniego spraw  
dzenia ich istotnego przygo­
towania.

Z owych zespołów część 
przybyła na pokaz bez odpo­
wiednich dekoracji, kostiu­
mów i rekwizytów. Co gor­
sza — w  kilku w ypadkach 
am atorzy, w ystępujący na 
scenie, nie znali ról. a reży­
seria nie w ykazała znaiomnś 
ci istotnych założeń w ysta­
wionej sztuki.

Podam y tu ta j jeden, n a j­
bardziej rażący przykład. 
Chodzi tu  o zespół przy Re­
jonowym Urzędzie Telefo- 
niczno -  Telegraficznym  w

G dańsku, k tó ry  nie będąc 
absolutnie przygotowany do 
w ystępu kom pletnie ośmie­
szył doskonałą, przepojoną 
treścią ideową, współczesną 
ł-ak tów kę radziecką Łuków 
skiego pt. „Przylądek ostrze 
żenią“.

W prawdzie kierow nik ze­
społu i w jednej osobie re ­
żyser (a również i aktor w 
sztuce) — oświadczył szczerze 
przed podniesieniem k u rty ­
ny, że zespół jego w ostatnim  
niemal czasie został zreorga­
nizowany, że boryka się z 
ogromnymi trudnościam i, bo 
r ie  otacza go należytą opie­
ką właściwy związek b ran ­
żowy — ale to nie może uspra 
w iedliw ić faktu, że sam  im ­
prowizował (m ając pewne 
obycie na scenie), sw oją ro­
le szpiega w sposób n a jb a r­
dziej dowolny, jakby  mu 
chodziło o wywołanie w ybu­
chów śmiechu na sali. T aka 
gra nie może się zdarzać 
na scenie am atorskie), k tóra 
ma być instrum entem  upow 
szechnienia sztuki tea tra lnej 
• 7śród szerokich mas.

Rzec można, bezkonkuren­
cyjnie najlepszym  był zespól 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych i 
Snołecznych przy Prezydium  
I’RN w Wejherowie, kiero­
w any przez ob. Gruszecką. 
Zespół ten  w ystąpił również 
z I-ak tów ką „Jubileusz“ 
Czechowa.

Ob. Gruszecka mogłaby wy 
stąpić z tą  sztuką, w obsa­
dzie pokazowej na każdej 
scenie, gdyby dano jej moż­
ność urządzenia godnej gry 
jej zespołu opraw y scenicz­
nej. Zespół w ejberowski ist­
nieje niespełna pół roku i 
liczy 9 osób. Nie otrzym ując 
pomocy ani ze strony Prezy­
dium. PRN, ani związku za­
wodowego. w tym krótkim  
czasie swego istnienia 6 razy 
w ystąpił z program em  a r ty ­
stycznym na akadem iach w 
W eiberowie i odbył szereg 
wyjazdów w teren. m. in. do 
W ięrzchucina, Rybna ’ Strzel 
na. Przygotow any w ramach 
Miesiąca Przyiaźni Polsko- 
Radzieckiej „Jubileusz“ Cze 
chowa, opracowany został 
niem al wzorowo. Przykre ref 
leksje nasuw ał jedynie ubo­
gi w ygląd sceny i dekoracja.

Zespół p racu je obecnie nad 
wystawieniem  równie św iet­
nej jednoaktów ki Czechowa 
pt. „Wesele“ oraz dla uczczę 
nia 10-lecia Polski Ludowej 
— trzyaktow ej sztuki A. M a­
liszewskiego „Wczoraj i 
przedwczoraj".

W zakończeniu tych kilku 
uw ag o organizacji przeglądu 
sztuk rosyjskich i radziec­
kich w  Gdyni, w yrażam y na 
dzieję, że ORZZ uczyni 
wszystko, ażeby skłonić te re ­
nowe oddziały związków za­
wodowych do roztoczenia 
w iększej i bardziej rzetelnej

opieki nad rozwojem sceny 
am atorskiej. Nie do pomyś­
lenia iest bowiem, ażeby na 
przyszłym tego rodzaju po­
kazie zabrakł-, zespołów z 
czołowych instytucji i przed 
siębiorstw  W ybrzeża: Stocz­
ni, ZPGG. przedsiębiorstw  
połowowych lin., które m aja 
wcale pokaźny dorobek.

Na om awianym  przeglądzie 
reprezentow ane były trzy ze 
spoly związkowe z Gdańska 
dwa z Gdyni, dwa z Elbląga 
oraz po jednym  z Tczewa 
M alborka. Sopotu W ejhero­
wa i Lęborka, W św ietle po­
kazu palm? pierwszeństwo 
przypada tym razem  Wejhe- 
rowowi. a upom nienie orga 
nizatorowi pokazów — W y­
działowi K ulturalno -  Oś­
wiatowemu ORZZ.

K o m is ja  sęd z io w s k a  W y d z ia łu  
K u l tu r y  i O św ia ty  O R Z Z  p r z y ­
z n a ła  n a g ro d y  n a s tę p u ją c y m  zes 
p o ło m :

N A G R O D A  I  — zesp o ło w i 
Z w ła z k u  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o ­
w y c h  i  S n o łe c z n y c h  p rz y  P r e ­
z y d iu m  P R N  w  W e jh e ro w ie , za
d o b re  w y s ta w ie n ie  I -  a k to w e l 
s z tu k i  C zech o w a  „ J u b i le u s z “ .

N A G R O D A  TI — zesp o ło w i 
D o m u  K u l tu r y  K o le ja rz a  w  T cze  
w ie , za 1 -a k to w a  s z tu k ę  A pusz- 
k in a  „W  c za s ie  b u r z y “ .

N A G R O D A  I I I  a  — zesp o ło w i 
p rz y  S a d a c h  i P r o k u r a tu r z e  w 
G d y n i,  z a  1 -a k to w a  s z tu k ę  C ze­
c h o w a  „ N ie d ź w ie d ź “ .

N A G R O D A  II I  b  — zesp o ło w i 
p r z y  G ra n d  H o te lu  w  S o p o c ie , 
z a  1 -a k to w ą  s z tu k ę  Ł u k o w s k ie g o  
„ P r z y lą d e k  o s tr z e ż e n ia “ .

B . W . S.

i przebiegnie trasę, licząea 
około 2 tys. kiloDietrów, po­
dzieloną na 13 etapów  — do 
Pragi. W czasie wyścigu 
przewidziane są trzy dni wy 
poczynku. Na konferencji zo 
stał również zatwierdzony 
regulam in przyszłorocznego 
Wyścigu Pokoju, k tóry  prze 
w iduje m. in. praw dopodob­
nie jak w ubiegłych latach 
udział 6 osobowych drużyn. 
K lasyfikacja będzie przepro­
wadzona zarówno w konku­
rencji indyw idualnej jak i 
zespołowej na każdym eta­
pie. Zwycięzcy poszczegól­
nych etapów  otrzym ają w 
klasyfikacji indywidualne) 
m inutę bonifikaty.

Kom itet organizacyjny po 
stanowił w związku z rosną­
cym międzynarodowym zna­
czeniem Wyścigu Pokoju po 
czynić odpowiednie przygoto 
wania celem stworzenia jesz 
cze lepszych niż dotąd w a­
runków  pracy dla dzienni­
karzy różnych krajów  ucze­
stniczących w wyścigu. W 
związku z tym  z początkiem 
1954 r. kom itet rozpocznie 
periodyczne w ydaw anie spe­
cjalnego Biuletynu Inform a- 
“yinego w kilku jeżykach.

Kom itet zatw ierdził rów ­
nież ogłoszenie konkursu li­
terackiego. tem atycznie zwią 
zaneeo z wyścigiem Miedzy 
narodowy Komitet nrzviał 
wniosek knmRęfu przygoto­
wawczego w Linslc n. zmierza 
iacy do zorganizowania mie 
dzynarodowego współzawod­
nictwa noszeze>rólnveh korni 
tetów etapowych celem jak 
najlepszego przygotowania 
punktów etapowych wyści­
gu.

Start oraz poszczególne ra ­
dy okręgowe w celu pod­
niesienia ooziomu swych 
bokserów Dozwala mieć n a ­
dzieję. że już niedługo za­
ległości beda oclrnhirne

O dobrei opiece nad pięś­
ciarzami Siarfn świadczy 
fakt zorganizowania prze* 
Rade Główna tego zrzesze­
n ia  ^-.eejalnezo obozu kon- 
dyevino - szkoleniowego W 
Oefniewie. który trwał od 4 
grudnia i zakończył sie do­
piero w dniu dzisiejszym.

Na obozie tym  zgrupowa­
ni bvli praw ie wszyscy 
uczestnicy T Ogólnopolskich 
Mistrzostw ZS S tart — za­
równo zaawansowani, iak i 
r)nc7-,fi-nirt^-v n*ośpfnr7e Gru 
ne słabszych bokserów «zko 
liii instruktorzy Bazarnik i 
Listewnik. zaś gruna silniei- 
sza opiekował sie trener 
państwowy Feliks Sztam 
przy pomocy doświadczone­
go instruktora Misiurewicza.

Jak twierdz? trener Sztam, 
wśród obozowiezów znajdo­
wało się kilku u talentow a­
nych pięściarzy Do nich za­
liczyć należy przede wszyst­
kim Ryhaoir.-no-,, 7 Elbląga 
oraz Owczarka i Bizanca ze 
Stalinogrodu. Ci trzej zawód 
nicy już w najbliższym cza­
sie powołani zostana do młr> 
dzieżowei kadry  reprezen ta- 
z" jnei Polski.

Oprócz Rybackiego, s ta r­
tującego w wadze lekkiej, 
poważne szanse na zdobycie 
tytułu m istrza ZS S tart 
ma również kilku  in­
nych Przedstawicieli okręgu 
gdańskiego. Są to: Kzemie- 
jewski w wadze muszej. Cie 
sielski w koguciej i Listew­
nik w ciężkiej. Wszyscy oni 
poczynili ostatnio duże po­
stępy i iest nadzieja, że na 
ringu w Elblągu godnie bę­
dą reprezentow ać okręg 
gdański.

M ecz p ł y w a c k i  
P o z n a ń  — G d a ń s k  
na basenie w Gdyni

W niedzielę o godz. 16, na 
basenie Technikum  Morskie 
go w Gdyni odbędą się to­
w arzyskie międzyokregowe 
zawody pływackie pomię­
dzy reprezentacjam i Gdań 
ska i Poznania.

Zespół Poznania wystąpi 
w swym najsilniejszym  skła ' 
ozie z udziałem wszystkich 
zawodników kadry narodo 
we.i- M in. na starcie zo­
baczymy braci Lutomskich, 
rekordzistkę Polski Klemiń 
ską, Cichońskiego i Szulców 
nę. Poza tym w drużynie 
piłki wodnej w ystąpi reore 
zentacyjny gracz Polski, 
Szubarga.

Skład drużyny gdańskiej 
oparty będzie na zawodni­
kach Floty, Budowlanych, 
Kolejarza i AZS.

EMALIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „EMALIA“ 
Gdańsk - Nowy Port, ul. Wyzwolenia 9 

otw iera z dniem 21 grudnia 1953 r. w Gdańsku - Nowy 
Port, ul. Wyzwolenia 9

PUNKT USŁUGOWY NR 1 
W zakres działania wchodzi:

1. Reperacja garnków  kuchennych, lutow anie, w pra­
wianie den i częściowo emaliowanie.

2. Reperacja i lakierow anie wózków dziecięcych. 
Ponadto produkujem y emaliowane wizytówki na

drzwi, szyldy nagrobkowe oraz inne szyldy. 2327-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
i i i i i i m i m i m i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i t i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i t t t

30 kosztorysantów budowlanych wysokokwalifikowanych 
przyjm ie od zaraz W ojewódzkie Biuro Projektów  w G dań­
sku -  Wrzeszczu, ul. Miszewskiego n r 17, Zgłoszenia na­
leży składać w Dziale K adr w godz. od 8—16. 2316-K

Głównego księgowego poszukuje od zaraz Powiatowy Za­
kład Mleczarski w Starogardzie Gd., ul. Mickiewicza 7/8.

2324-K

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E  D R A B IK  B o le s ław . W rzeszcz , u l.
P L E W K A  B e n e d y k t  z g u b ił p rz e -  G ru n w a ld z k a  62 z g u b ił  te g łty m a -  
p u s tk ę  d o  e le w a to ró w  w  E lb lą -  c ję  s łu ż b o w ą  i p rz e p u s tk ę  S to cz - 
g u . 3699-P n i O stró w . 3696-P
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